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C eny o g ło s z e ń : Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gr. «0, nekrologi do 60 ram. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwania i zaofiarowanie pracy oezpłatnla

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-clo szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Walki pod Madrytem i Oviedo
Sukcesy wojsk rządowych na wszystkich odcinkach

Według komunikatu komitetu o. 
brony stolicy niepogoda, która 
panuje od kilku dni, uniemożliwia 
działalność samolotów. Wojska rzą 
dowe na całym froncie madryckim 
zachowują inicjatywę operacji, a- 
takując prawie na wszystkich od­
cinkach. Nad rzeką Jarama panu 
je względny spokój. Na drodze do 
Estramadury i  na odcinku Guada- 
lajara odbywa się pojedynek ar­
tyleryjski. W Carabanchei Baio 
podminowano kilka domów które 
zostały wysadzone w powietrze. 
W  dzielnicy uniwersyteckiej pow­
stańcy atakowali z udziałem czoł­
gów, zostali jednakże odparci z 
dużymi stratami. Na odcinku Gua- 
darama panuje ożywiona strzelani 
na.

Wczoraj popołudniu ostrzeliwa 
no intensywnie ogniem artyleryjs­
kim pozycje powstańcze w okoli­
cy Valdemoro Maranosa i Morata 
Tajuna. Wojska rządowe zdołały 
zająć okopy nieprzyjaciela na le­
wym skrzydle tego odcinka. Jeńcy 
wzięci do niewoli na odcinku Jara 
ma, stwierdzają, iż straty wojsk 
powstańczych w ciągu ostatnich 
walk są bardzo poważne. ,

Patrole rządowe przeprowadziły 
szereg wywiadów celem ustalenia

ilości wojsk powstańczych na fron 
cie madryckim. W godzinach po­
rannych pojawił się na froncie Ja­
ramy gen. Miaja I osobiście, przez 
pewien czas kierował akcją. 
DONIESIENIA GŁÓWNEJ KWA­

TERY POWSTAŃCZEJ.
Według komunikatu głównej 

kwatery powstańczej odparto 
wczoraj ataki wojsk rządowych 
na odcinku Sierra Nevada.

Wśród zwłok żołnierzy rządo­
wych, poległych na odcinku Jara­
ma, znajdowały się podobno zwło 
ki generała rosyjskiego Listera.

Na całym froncie madryckim z 
wyjątkiem odcinka drogi do Estra 
madury, panował względny spo­
kój.
SUKCESY WOJSK RZĄDOWYCH 

NA FRONCIE OVIEDO.
Źródła rządowe donoszą z Gi* 

jon. Wojska rządowe nadal wal­
czą na ulicach Oviedo, a młanowi 
cie na ulicach Gonzales, Besada i 
w dzielnicy św. Łazarza. Stara 
rzeźnia została zdobyta. Eskadra 
trzymotorowych samolotów rządo 
wych osłanianych przez kilka sa­
molotów myśliwskich intensywnie 
bombardowała miejscowości: Gra 
do, Cornellana, Cadreguerras o- 
raz pozycje powstańcze pod Es-

camplero. Inne eskadry utrudniały 
dopływ posiłków do lin ii powstań 
czych. Powstańcy, którzy podjęli 
wczoraj przeciwnatarcie na górę 
Fando, pozostawili na polu walki 
203 zabitych, wśród których prze 
ważali maurowłe, legioniści i żo- 
nierze gwardii cywilnej. Delegat 
rządowy Delarmino Thomas oś 
wiadczył: nienrzyjaciel wyczerpuje 
się coraz bardziej. Mamy obecn’e

silną regularną armię i  świetną ar 
tylerię.

Na odcinku Buenayista, pomimo 
ognia artylerii powstańczej, która 
ostrzeliwała górę Naranco, wojska 
rządowe wsoomagane przez czoł­
gi. zmusiły do wycofania się gnia­
zda powsł ańczvch karabinów ma­
szynowych. ustawionych w pobli­
skich domach.

Zginęła w  s łu żb ę  Reoubiiki
R o zs trze la n i przez faszystów Ros ty Diaz

O św iad czen ie
Ruchu Ludow ego

Naczelny Komitet Wykonawczy Stronnictwa Ludowego, obradu­
jący w dniu 26 lutego nad sytuacją, wytworzoną deklaracją płk. Ko­
ca powziął następującą uchwałę:

„Stronnictwo Ludowe stojąc na gruncie swego programu, który 
uwzględnia tak interesy państwa jak i ściśle z nimi zyriązane intere­
sy mas ludowych przestrzegać będzie nadal swej niezależności orga­
nizacyjnej i  samodzielności politycznej.

Jedynym możliwym sposobem pozyskania chłopów do współdzia­
łania byłoby uwzględnienie ich zadań politycznych i społecznych 
jasno sformułowanych w  deklaracji nowo-sieleckiej.

Ponieważ deklaracja płk. Koca pomija nietylko te żądania ale 
wszystkie istotne prawa i  interesy ludu. Stronnictwo Ludowe prae- 
ciwstawić się musi akcji wszczętej przez p. płk. Koca i tworzonej 
przez niego partji politycznej.

N. K. W. wzywa chłopów do silniejszego jeszcze zwarcia szere­
gów i  wzmożenia wysiłków organizacyjnych i  przygotowania się do 
wykonania uchwał, które zapadły na ostatnim kongresie Stronnic­
twa Ludowego".

1 „lungiŃ fe liifflli Mirt
W  Sevilli została przez sąd wo­

jenny skazana na rozstrzelanie 
hiszpańska gwiazda kinematogra­
ficzna Rosita Diaz. W  czasie roz­
prawy udowodniono je j uprawia­
nie szpiegostwa na rzecz Rządu 
hiszpańskiego. Rosita Diaz udzie­
lała za pośrednictwem tajnej stacji 
radiowej Rządowi w  Walencji in-

Niemcy podrzucili miny
Biuro prasowe Rządu baskijs­

kiego komunikuje, że w  pobliżu 
Bilbao wyłowiono szereg min. — 
Wypadło to mniej więcej w  czasie 
pobytu niemieckiego okrętu na 
wodach baskijskich. Komunikat o.

formacji, które spowodowały dwu 
krotny nalot rządowych samolo­
tów na SeviIIę. Rosita Diaz zwróci 
ła na siebie uwagę władz bezpie­
czeństwa w  Sevilli przez okazywa 
nie zbytniej ciekawości w  rozmo­
wach z wysokimi oficerami pow­
stańczymi.

na wadach hiszpanskih
świadczą, że miny były badane w 
ciągu 2 miesięcy. Wedle komuni­
katu, miny są pochodzenia niemiec 
kiego, na co Rząd baskijski opu­
blikuje niebawem udokumentowa 
ne dowody.

Votum zaufania Izby
dla Rzędu tow. Bluma we Francji

W sobotę nad ranem zakończy­
ły  się obrady francuskiej Izby De­
putowanych. Pod koniec zostały 
zgłoszone dwa wnioski — przez 
deput. Barety przejścia do po­
rządku dziennego nad oświadcze­
niami przedstawicieli Rządu oraz 
wniosek złożony w imieniu wię­
kszości przez deputowanych Cam- 
pinchi, Fevrier, Duclos i Lafaye. 
Wniosek fen wyraża zaufanie Rzą 
dowi, aprobując oświadczenia je­
go przedstawicieli.

Po przemówieniu kilku deputo­
wanych, premier Blum oświadczył, 
iż Rząd odrzuca wniosek, zgłoszo­
ny przez deput. Barety domagając 
się przyjęcia wniosku, wyrażają­
cego zaufanie Rządowi.

Pod głosowanie został oddany 
wniosek Barety, który Izba Depu­
towanych odrzuciła 361 głosami 
przeciwko 211

Wniosek, wyrażający zaufanie 
Rządowi. został przyjęty 361 gło­
sami przeciwko 209.

Dyktator Wenezueli
m ordow ał swoich przeciwników politycznych

Donoszą z Caracas (Wenezue­

Znamienne zapytania
w angielskiej Izbie Gmin

Działacze ludowi w pow. jaro­
cińskim w  Wielkopolsce, Majews­
ki i Kowalczyk, zostali postawieni 
w stan oskarżenia o to, że w cza­
sie zeszłorocznego obchodu świę­
ta 15 sierpnia odczytali rezolucję, 
która wyrażała „PRZYWIĄZANIE 
DO WIĘŹNIÓW BRZESKICH".

W  serii procesów o święto ludo

Wicestarosta
W kołach politycznych Malopol 

ski zachodniej nie małą sensację 
wywołał fakt, że wicestarosta w 
Tarnowie Choczyński został na­
gle wezwany i przesłuchany przez 
prokuratora. W absolutnej tajem­
nicy utrzymują władze sprawę, na 
której temat odbyło się to przesłu­
chanie.

W kilka dni później wicestaro­
sta Choczyński otrzymał dłuższy

we z dnia 15 sierpnia zasługuje na 
uwagę wyrok sądu okręgowego w 
Gnieźnie. W  uzasadnieniu wyroku 
w procesie działacza ludowego Siu 
daka i tow. SĄD GNIEŹNIEŃSKI 
NAZWAŁ PROWOKATOREM NIE 
JAKIEGO PIESIKA, URZĘDNIKA 
STAROSTWA POWIATOWEGO 
W WĄGROWCU. (PRESS).

w Tarnowie
urlop, z którego nie powróci! już 
do Tarnowa. P. Choczyński ma 
pójść po urlopie na jakieś stanowi 
sko do Brześcia nad Bugem.

Losy wicestarosty Choczyńskie- 
go interesują żywo małopolskie 
koła polityczne, ponieważ należy 
on do tych funkcjonariuszów admi 
nistracji państwowej, którzy dali 
się szczególnie we znaki wszyst­
kim czynnikom niezależnym.

la ), że prawdziwą sensację ivy- 
wołał tam proces przeciw nieja. 
kiemu Nereo Pacheco, byłemu 
Strażnikowi osławionego więzienia 
dla „przestępców" politycznych 
znanego pod nazwą „La Rotun. 
da", za czasów dyktatora Gomeza, 
oskarżonemu o cały szereg mor- 
derstw popełnionych w więzieniu, 
na rozkaz zmarłego dyktatora 
Wysłani do więzienia „La Rotun.

da" przeciwnicy zmarłego dykta 
tora, N IE  POWRACALI ST AM. 
TĄD NIGDY. Po śmierci dyktat o 
ra i  zburzeniu więzienia, oskar. 
żony, który pełnił służbę iv wię 
zieniu przez 30 lat, pracował ja -  
ko robotnik w miejscowości E! 
Valle, gdzie go aresztowano na 
podstawie danych, ogłoszonych u> 
pamiętnikach, wydanych przez /> 
dnego z uwięzionych, który zdo- 
ła ł zbiec z więzienia. (PAT).

Na jednym z ostatnich posie­
dzeń w  angielskiej Izbie Gmin je­
den z posłów zapytał, czy zapro­
szono Abisynię oraz Rząd hiszpań 
ski na uroczystości koronacyjne 
króla Jerzego VI. Odpowiedzi udzie 
l i ł  lord Cranborne, który oświad­
czył, że zaproszenia rozesłano do 
wszystkich państw, mających dy­
plomatycznych przedstawicieli przy 
Rządzie brytyjskim oraz niektórym 
niezawisłym państwom nie mają­
cym dyplomatycznego przedstawi 
cielstwa, ale utrzymującym „p ry ­

watne" stosunki z W. Brytanią.
Inny poseł zapytał, kto będzie 

reprezentował Niemcy na uroczy­
stościach koronacyjnych. Posłan­
ka miss W iłkins z Partii Pracy 
wnet uzupełniła to pytanie innym: 
czy możemy mieć pewnego rodza­
ju pewność, że kraj nasz nie zo­
stanie obrażony obecnością gene­
rała Goeringa?

Pytanie to, wywołało ze strony 
konserwatystów głosy oburzenia i 
protestu. Przewodniczący ingero­
wał i zlikwidował incydent.

Dziś w Warszawie
W ielk ie  Zgromadzenie Ludowe,

o godz. 11 r. w sali teatru „W ielka Rewia" (przy uL Karo­
wej 18), organizowane przez Organizację Warszawską P. P. S.

Porządek dzienny obejmuje:
1) Sprawa skrócenia czasu pracy;
2) Roboty publiczne;
3) Gospodarka planowa;
4) Demokracja, jako czynnik rozbudowy społecznej i  przebu­

dowy gospodarczej.
Przemawiają tow. tow.: Tomasz Arciszewski, Kazimierz Czapiń­

ski, Stanisław Garlicki, Zygmunt Zaremba i Antoni Zdanowski.

Robotnicy! Chłopi! Pracownicy umysłowi!

W zywam y Was pod sztandary czerwone Polskiej Partii Socjalistycznejf
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D t a  s k a ta  i g ie lińaii w setiei
Sen. Kozłowski atakuje wicepremiera

Wbrew oświadczeniu generalne 
go referenta budżetu w  Senacie 
sen. Everta o tym, jakoby nie było 
żadnych „rozgrywek" w dyskusji, 
rzeczywistość wykazuje coś wręcz 
odmiennego.

Wczoraj, w  sobotę, przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego 
na senackiej Komisji Budżetowej 
zabrał głos w  sprawie osobistego 
oświadczenia sen. Kozłowski, któ- 
dy powiedział co następuje:

Na wczorajszym posiedzeniu p. 
minister Skarbu w  odpowiedzi u- 
żył następującego zwrotu: „Rzeczy 
wiście krytykuję jeden okres w  
tym pięcioleciu, jako szczególnie 
niekorzystny dla Polski, to jest o- 
kres/ rządów p. Kozłowskiego. Za­
równo na tle budżetu jako też w 
dziedzinie drenażu tynku pienięż­
nego, jak i w  zaciemnianiu obro­
tów finansowych właśnie w  tym i 
okresie wiele zła się skoncentro­
wało". Okres budżetowy w  roku 
1934—35 posiada swoje sprawo­
zdanie, .sprawozdanie N. I. K., ma 
publikacje, rzeczy są znane. Nie 
ma żadnych tajemnic. N. I. K. w y ­
dała, jak zresztą rok rocznie, w iel­
ki tom. Wszystkie cyfry są dziś 
znane

P. minister powiedział niepra­
wdę. To stwierdzam.

Przewodniczący Rostworowski: 
Proszę p. senatora wyrażać się o- 
ględn iej.

Sen. Kozłowski: Pan min. Skar­
bu nie jest w  stanie swego tw ier­
dzenia udowodnić. Muszę podkre­
ślić rzecz jedną: p. minister Skarbu 
w  swym wczorajszym oświadcze­
niu wprowadził zupełnie nowy ton

do dyskusji. Dotychczas nie było 
zwyczaju aby jeden Rząd oskarżał 
swego poprzednika.

S. Pawelec: Tak nie można! Pa­
na ministra tu nie ma.

Sen. Kozłowski: Ja także wczo­
raj nie byłem obecny. Jeżeliby na­
stępca p. Kwiatkowskiego w  ten 
sposób oceniał jego działalność, 
uznałbym to za przejaw złych oby­
czajów".

Obecni na posiedzeniu przedstawi, 
ciele Rządu wychodzą z  sali.

Przewodniczący Rostworowski: 
Przywołuję p. senatora Kozłowskie­
go do porządku za użycie tego słowa.

Następnie przewodniczący zarzą­
dził krótką przerwę.

Po przerwie przedstawiciele Rządu 
powrócili na salę obrad i przewodni, 
czący s. Rostworowski wznowił posie­
dzenie. \

Przystąpiono do porządku dzien­
nego.

USTAWA SKARBOWA

Po przemówieniu generalnego refe. 
renta sen. Everta wywiązała się dłu­
gotrwała dyskusja nad istotą rezolu­
cji zgłoszanych podczas dyskusji 
budżetowej. Jedni mówcy uważali, że 
rezolucje są tylko pobożnymi życzę, 
ndami, drudzy dowodzili, że rezolucje 
obowiązują Rząd o tyle, o ile rozpo­
rządza funduszami na wykonanie re­
zolucji. Konkretnie chodziło w sobotę 
o rezolucję sen. Ehrenkreutza co do 
budowy gmachu Biblioteki Narodo. 
wej im. Józefa Piłsudskiego.

Wicemin. Skarbu Grodyński sądzi, 
że sen. Kozłowskiemu odpowie p. mi­
nister Skarbu na plenum Sejmu lub 
przy innej okazji.

W najbliższych dniach
rozpoczniemy druk sensacyjnej powieści detektywistycznej p. t.:

„ Ś m i e r ć  f i l a n t r o p a ' *
pióra E. C. BENTLEY‘A i H. W. ALLENA.

Książka ta, której znany kry-1 cza się żywością i  bogactwem tre 
tyk i pisarz angielski, Chesterton, ścl, a jednocześnie nieprzeciętną 
poświęcił swą ostatnią w  żydu formą literacką.
„Kronikę tygodniową" — odzna-'

H it le ro w s k ie  a g e n tu ry  w  Polsce
Organ b. senatora dra Panta 

„Der Deutsche in Polen" podaje, 
że dwa pisma, dotychczas zwal­
czające się, mianowicie organ 
młodo - Niemców „Der Aufbruch" 
i  organ Volksbundu „Kattowitzer 
Zeitung" drukowane będą razem 
w drukarni „Kattowitzer Zeitung” 
„Der Deutsche in Polen" zaznacza 
te  jest to wyrazem pojednania 
zwalczających się odłamów hitle­
rowskich w  Polsce.

W  okresie kryzysu ujawniły się 
w  całej pefni siły gospodarcze 
Niemców w zachodnich wojs 
wództwach Polski. Zarówno w 
rolnictwie, jak i w handlu Niem-

cy przetrzymali kryzys zwycięs. 
ko, znajdując oparcie w spółdziel 
czości oraz w kredytach, płyną 
cych z Rzeszy niemieckiej.

Niemcy w Wielkopolsce i na 
Pomorzu stworzyli ostatnio spe­
cjalną organizację wykupu ziem1 
od Polaków. Akcja ta, mająca o 
parcie w pokaźnych funduszach, 
nie daje większych rezultatów je 
dynie wobec dużego uświadomie­
nia narodowego ludności polskiej

W kołach polskich zwracają u- 
wagę na konieczność baczniejsza 
go obserwowania procesów gospo 
darczych, jakie zachodzą wśród 
niemieckiej mniejszości narodowej 
na zachodzie Polski.

Rozkosze dyktatury
spiski i walki klik na Łotwie

Sąd okręgowy w Rydze skazał na 1 
t  pół roku ciężkiego więzienia b. re­
daktora naczelnego zawieszonej gazę 
ty „Łatvis*‘ Arotsa i 8 jego współpra­
cowników politycznych za usiłowanie 
obalenia obecnego Rządu. Akt oskar. 
żenią twierdzi, że Avots w tym celu

Zgon prof. W ł. Natansona
Zmarł w  Krakowie przeżywszy 

lat 73 dr. Władysław Natanson, 
profesoi i były rektor Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego.

Rolnik zabił
włamywacza

Wczoraj w nocy włamał się do za­
grody rolnika Józefa Kubiaza w Że. 
lasce (pow. Wągrowiec) nieznany o- 
sebnik. Syn gospodarza Florian wziął 
strzelbę i wezwał go do oddalenia się. 
Gdy włamywacz nie usłuchał, Kubiez 
wystrzelił, kładąc go trupem na miej-

Dochodzenia wykazały, że włamy­
waczem był poszukiwany przez poli­
cję Stanisław Biskupski, podejrzany 
o szereg innych przestępstw. Przy za 
bitym znaleziono bagnet wojskowy. 
Na miejsce przybyła komisja sądowo- 
lekarsk*.

wydawał konspiracyjną  
„Trauksm e* (A larm ) i u trzy  
kon tak t z nieiegalną  orgai 
„Peh rkonk rust" , przy  czym zi 
o  wciągnięcie do akcji osób v 
wych. Jeden  ze skazanych  w tj  
cesie — B erg  należy do r.aj 
szych właścicieli nieruchomo 
Rydze.

ESTONIA ZMIENIA KONSTYTU­
CJĘ,' OCZYWIŚCIE NA BARDZIEJ 

REAKCYJNĄ
N ajbardzie i ak tualnym  tem atem  

dyskusy j kól politycznych E stonii jest 
p ro jek t nowej konsty tucji, złożony 
przez prezydenta państw a d r. P ae tsa, 
nad k tórym  w czoraj rozpoczęto w 
zgrom adzeniu narodow ym debaty. M e 
dług tego  pro jek tu , u stró j E stonii o . 
p iera lby  s ię  n a  władzy prezydenta 
państw a.

P ra sa  e stońska  wypow iada s ię  o  no 
wym projekcie k rytycznie. „Vaba 
M aa" widzi w projekcie znaczne 
w zmocnienie w ładzy p rezydenta  i od­
chylenie od przeciętnego u s tro ju  p a r­
lam entarnego .

I znowu odwilż
Przewidywany przebieg pogody 28 

b. m : Wileńskie, Polesie i Wołyń: 
chmurno i  mroźno z opadem śnież­
nym. Pozostałe dzielnice: przeważnie 
pochmurno, miejscami deszcz lub 
desze**® śniegiem. Odwilż.

P rze g lą d  p rasy
Sen. Radziwiłł zapowiada głosowa­

nie za całością budżetu łącznie z bu. 
dżetem min. Rolnictwa i Reform Roi., 
nie znaczy to jednak, by mówca nie 
był krytycznie usposobiony do polity­
ki ministra Rolnictwa i to nie tylko 
w dziale przebudowy ustroju rolnego.

W głosowaniu przyjęto ustawę 
skarbową wraz z budżetem oraz sze­
reg rezolucji.

ECHA DEKLARACJI.
Gdzie „Skwaśnlała śmietanka"? 
Jak się wyjaśnia, entuzjazmują 

się deklaracją głównie „Gazeta 
Polska" i  „Kur. Poranny". P. Mie- 
dziński w  „Gazecie" napisał znów 
artykuł, w  którym podnosi „zgo­
dę" (?). powszechnie wyrażaną 
(jakoby) na ogólnikowe twierdze 
nia deklaracji. To wiele, bardzo 
wiele! — zapewnia p. Miedziński. 
Wszak to przeważnie „cienki ko­
żuszek śkwaśnlałej śmietanki" ( t

O s t r z e ż e n i e
P o da je  s ię  do  w iad om ośc i p u b lic z n e j, że W arsz . O k rę g o w y  

K o m ite t R o b o tn ic z y  P. P. S. n ik o g o  n ie  u p o w a ż n i ł  do  
z b ie r a n ia  d a tk ó w  d la  b e z ro b o tn y c h  A n n o p o la

osoby, zg łasza jące s ię  w  ty m  c e lu  do m ie szkań , n ie  są na szym i 
p rze d s ta w ic ie la m i.

W . O. K . R. P . P . S.

Sądy przysięgłe
Podkomisja Prawnicza pod prze­

wodnictwem wicemarszałka Sejmu 
Podoskiego w obecności p. ministra 
Sprawiedliwości Grabowskiego rozpa 
trywała na posiedzeniu w dniu 26 b. 
m. rządowy projekt ustawy o zmia­
nach w ustroju sądów powszechnych 
i postępowaniu karnym.

Projekt tej ustawy referował pos. 
Szczepański.

Podkomisja doszła do wniosku, że 
należałoby omawiany projekt ustawy 
rozbić na trzy odrębne akty ustawo 
dawcze, a  mianowicie: 1) na ustawę 
o zniesieniu sądów przysięgłych i są 
dów pokoju, 2) na ustawę o zmia­
nach w ustroju sądów powszechnych 
i  3) na ustawę o zmianach w kodek­
sie postępowania karnego.

Podkomisja przystąpiła do omawia 
nia dwuch pierwszych ustaw.

Co do pierwszego projektu znacz­
na większość wypowiedziała się ta  
przyjęciem, projektu, wychodząc z  
założenia, że przeważająca opinia 
prawniclwa polskiego wypowiedziała 
się już dawno za zniesieniem sądów 
przysięgłych. Opinię tę podzielali nie

tylko praktycy prawnicy, ale najwy 
bitniejsi przedstawiciele polskiej na­
uki prawa. (Słyszeliśmy bardzo po­
ważne, a wręcz odmienne opinie. —  
Przyp. Red.).

Co do drugiego projektu ustawy, 
to został on przyjęty z kilkoma po­
prawkami natury merytorycznej i 
kodyfikacyjnej.

Podkomisja uznała również za ce­
lowe włączyć do tego projektu tekst 
ustawy o feriach sądowych zapropo­
nowany przez pos. Hutte-Czapskie- 
80.

Po przyjęciu obu tych projektów 
podkomisja rozpoczęła dyskusję nad 
projektem nowelizacji kodeksu po­
stępowania karnego, W toku tej de­
baty zostały omówione następujące 
kwestie: zmiana przepisów o tymcza 
sowym aresztowaniu oraz przepisów 
zakazujących Sądowi Odwoławczemu 
wymierzenia kary cięższej, jeżeli a- 
pelaęję założył tylko oskarżony (za­
kaz „reformatlonis in peius"). Co 
do obydwu tych spraw przeszły wnio 
ski kompromisowe.

W ielki pokaz maszyn do obróbki drzewa 
oa Wiosennych Targach w Lipsku 1937

Fabrykanci maszyn do obróbki 
drzewa po raz pierwszy będą wysta­
wiać swoje eksponaty na tegorocz­
nych Targach Wiosennych w Lipsku, 
które odbędą się w czasie od dnia 28 
lutego do dnia 8 marca 1937 r. pod 
fachowym kierownictwem specjalis­
tów, wszyscy w jednym miejscu — 
w sali Nr. 11. położonej na teryto­
rium Targów. W tym celu wymie­
niona hala została gruntownie odre­
staurowana i otrzymała całkiem no­
wą szatę. Poz tym zbudowano nową 
bocznicę kolejową, która podchodzi 
do samej hali, wposażono ją  w no­
woczesne dźwigi i krany o nośności 
15 000 kg. tak, że nawet najcięższe 
maszyny będą mogły być z łatwością 
zmontowane pod dachem. Przewodni-

ki elektryczne zostaną wzmocnione, 
a ilość ich powiększona, aby dopływ 
energii był dostateczny, celem zade­
monstrowania maszyn w pełnym ru­
chu i pełne: wydajności. Oprócz tych 
maszyn, które wypełnią środkową 
część hali, wystawione w niej będą 
również urządzenia do autogeniczne- 
go i elektrycznego spawania, urzą­
dzenia do krajania, lżejsze maszyny 
do wyrobu narzędzi i przyrządów, 
jak również aparaty do szlifowania. 
Dla eksponatów, związanych z war­
sztatem i urządzeniem potrzebnym 
do ruchu, które dotychczas wysta­
wiane były w Hali 11, przeznaczono 
obecnie Halę 1, znajdującą się rów­
nież na terytorium wystawowym.

(z )

W  P a le s ty n ie  b ez zm  an
W  Haifa została rzucona bom -lny żydowskiej. Ofiar w  ludziach 

ba, która poważnie uszkodziła je-1 nic było, 
den z domów, należących do rodzi*

D y k t a t o r
nie chce być Prezydentem

Pułkownik Batista, skierował zgłosić swej kandydatury na sta­
do przewódców stronnictwa libe- nowisko Prezydenta Republik1 
ralnego na Kubie pismo, w któ- Kubeńskiej. 
rym oświadcza, iż nie zamierza |

Życie w Związku Sowieckim
„Raboczaja Moskwa" w artyku 

le wstępnym wzywa do podniesie­
nia produkcji podmoskiewskiego 
zagłębia węglowego nawołując do 
likwidacji rezultatów szkodnictwa 
i działalności lewicowych opozy­
cjonistów, którzy w zagłębiu tym 
byli podobno bardzo liczni. Dzien­
nik stwierdza, że kopalnie zaglę. 
bia podmoskiewskiego wykonywa 
ły plan produkcji jeszcze w słycz 
niu bież, roku przeszło w 100 
proc., obecnie zaczął się spadek 
produkcji. Dziennik skarży się 
również na dużą płynność siły ro­
boczej, szczególnie wśród perso­
nelu technicznego i inżynierów.

Wskazuje to, że warunki pracy : 
bytu w zagłębiu są dość ciężkie.

»
„Gudok" donosi z Odessy o na­

padzie na maszynistę - stacha­
nowca Giskina, który „demasko­
wał szkodników kolejowych". Na 
Giskina napadło kilku nieznanych 
osobników, którzy zadali mu cięż 
kie rany w głowę tępym narzę­
dziem. Dziennik twierdzi, że „jest 
to niewątpliwie aktem zemsty ze 
strony wroga klasowego" i zwra­
ca jednocześnie uwagę, że spraw­
cy napadu nie zostali dotychczas 
wykryci. ' x

zw. sztabów partyjnych) krytyku­
je deklarację i odsuwa się od niej.

M yli się p. Miedziński. To wła­
śnie społeczeństwo w  swej masie 
(chłop, robotnik) odsunęło się od 
sanacyjnego obozu 1 jego najnow 
szych „koncepcyj". „Skwaśniałej 
śmietanki" szanowny autor niech 
szuka gdzieindziej...

„N A P R A W A ".

A teraz ta rzekoma „zgoda". 
Gdzie ją widzi p. M.? Czy nie spo­
strzega czasami, że obecna „ba­
za" deklaracji jest węższa, niż pod 
stawa dawnego BB? Wszak ZZZ 
(„G łos") jest niezadowolony. 
Wszak „Słowo" —  mimo okrop­
nych entuzjazmów — zastrzegło 
sobie wolność postępowania. A 
„Naprawa"? Dzienniki donoszą, że 
sanacyjna „Naprawa" opracowuje 
nową ordynację wyborczą, zaś wo 
bec deklaracji zachowuje się ra­
czej negatywnie. „Naród 1 Pań­
stwo" pisze:

„Nie możemy uznać za fakt po­
myślny, że wynikiem opublikowa­
nej w dniu 21 lutego „Deklaracji" 
było przeważające skomentowanie 
celów organizacyjnych inicjatywy 
płk. Adama Koca, jako próby od­
budowania obozu konserwatywne- 
go w Polsce (I) . Nie będziemy tu­
ta j powtarzali argumentów, dla 
których nie wydaje nam się możli­
we, by w dzisiejszych warunkach 
europejskich zachowowaczośi i  kon 
serwatyzm  mogły stanowić najlep­
szą i najmocniejszą podstawę pod 
budowę zdrowej i wewnętrzną har­
monią silnej Polski".
Jest to właściwie potępienie. A 

więc potępienie przez jedną z naj­
silniejszych grup sanacyjnych. 
Gdzież jest ta rzekoma „zgoda"? 
Prawda, niektórzy, np. p. B. K. z 
„Kur. Warsz." kurtuazyjnie napi­
sali, że ogólniki deklaracji uważa­
ją za słuszne. Ale natychmiast do­
dali cały szereg niezmiernie istot­
nych zastrzeżeń!

POLITYKA ZAGRANICZNA.
A polityka zagraniczna? O niej 

jakoś głucho. To Już nie są kon­
serwatywne ogólniki. W  deklara­
cji o niej nic. A tymczasem wiado­
mo, że opinie w Polsce na temat 
kierunku polityki zagranicznej są 
bardzo różne. Nawet w  samym o- 
bozie sanacyjnym. Wystarczy np. 
porównać „Słowo" wileńskie (pro 
hitlerowskie) z „Frontem" p. Mo- 
raczewskiego, który nie tylko jest 
niechętny polityce pronitlerow- 
skiej, lecz nawet żąda odebrania 
Śląska Opolskiego...

Tak, „zgody" nie widać. Tam, 
gdzie mowa o rzeczach konkret­
nych, tam tej zgody niema i dekla­
racja raczej pogłębiła tę niezgodę 
Obrona państwa? Tak, bezwarun­
kowo, tu zgoda powszechna. Ale 
ta zgoda istniała przed deklaracją 
To zasada, to punkt wyjścia, to 
aksjomat.

A więc nie jest z tą „zgodą" tak 
łatwo i prosto, jak mówi p. M.

ZASIĘG...
Jeszcze raz o „zasięgu”  dekla­

racji. Pisze o nim w  „Polonii" p. 
Str-ski, że zapewne będzie mniej­
szy od zasięgu dawniejszego B. 
B., bo czasy są inne:

„Jeśli jakie istnieją wątpliwoś­
ci, to chyba te, czy cały zasięg da­
wnego BB. odnajdzie się w fcwono 
nym obecnie obozie. Nie trzeba bo­
wiem zapominać, że B. B. tworzył 
się na wezwanie i pod wezwaniem 
ś. p. Józefa Piłsudskiego, wśród 
nastrojów, które sprawiały, — że 
łączyły się grupy najrozmaidej za­
barwiane, których współdziałanie 
wydawało się czymś zgoła niepraw 
dopodobnym. Rzecz jasna, obecnie 
widoki zasięgu raczej zwężają się, 
niż rozszerzają".
Uwagi słuszne. Ale w  jaki tedy 

sposób ma powstać „zgoda", o 
której marzy sobie p. M.?

Widząc, co się dzieje, p. M. chce 
uratować, co się da, i widocznie 
zamierza dowodzić (zapowiada no 
wy szereg artykułów), że już sama 
„zgoda" na ogólniki deklaracji Jest 
„w ielką" rzeczą, wielkim osiąg­
nięciem. Ale cóż? ogólniki ogólni­
kami, ale ogólniki te mają jednak 
wyraźną tendencję reakcyjną! Nie 
darmo przecie skacze z radości 
„Słowo" i „Kur. Polski"! Niedar- 
mo gorzko skarży się „Kur. Pow-

Z sali sądowej stolicy
BANKIER ZŁODZIEJSKI.

Sąd grodzki w  Warszawie miał 
nielada trudności z procesem Wein 
berga, który był bankierem prze­
stępców i udzielał im pożyczek 
na kaucje. Przestępstwa jego nie 
dało się podciągnąć pod żaden pa 
ragraf kodeksu karnego mimo, iż 
działalność oskarżonego stanow­
czo sprzeczną była z interesem 
wymiaru sprawiedliwości.

Obrońca Weinberga dowodził, 
iż oskarżony nie uprawiał lichwy 
gdyż ryzykował dużo przez swe 
pożyczki i  wskutek skonfiskowa­
nia szeregu kaucji po ucieczce o- 
skarżonych poniósł ogromne stra­
ty.

Sąd Weinberga uniewłnnS. 
CIEKAWY WYROK.

Na ulicy Krochmalnej w Warsza 
wie w czasie zamieszania i zbiego 
wiska wywiadowca Rżewski strze 
lił do jakiegoś osobnika, którego 
tłum wskazywał, jako „bandytę'* 
a zabił przechodnia Ożgę.

żona zabitego wystąpiła do Są­
du o odszkodowanie przeciwko 
skarbowi państwa.

Sąd Okręgowy w  Warszawie a 
następnie apelacyjny oddalił pre­
tensje wdowy, opierając się na o- 
rzeczeniu Sądu Najwyższego, iż 
przy wykonywaniu funkcji władzy 
wszelkie szkody są legalne.

Tajemnicze drogi komety
Pewien japoński astronom do­

konał odkrycia komety „Daniel". 
Kometa ta została przed 28 la-, 
ty  sfotografowana i odkryta na 
firmamencie przez obserwatorium 
amerykańskie w Princetown. Po 
jednorazowym ukazaniu się je.

dnak zginęła i dopiero teraz po- 
jaw iła  się odkryta przez zamiło­
wanego badacza nieba z obser­
watorium tokijskiego. Zdjęcia tej 
komety zamieściła w  jednym z nie­
dzielnych nakładów cała prasa ja ­
pońska.
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Wznieśmy wpólnym wysitk em 
Wieczysty Pomnik Pamięci

NAJWIĘKSZEMU TRYBUNOWI LUDU POLSKIEGO 
NAJDZIELNIEJSZEMU CHORĄŻEMU POLSKIEGO SOCJALIZMU 

NIEZŁOMNEMU WODZOWI POLSKI, WALCZĄCEJ O WOLNOŚĆ

Ignacemu Daszyńskiemu
Niechaj po wszystkie czasy Jego imię, czyny i walka znajdą swój 

wiecznie trwały wyraz we wdzięcznej pamięci1 ludzi, stojących na 
straży Jego wielkiej spuścizny, której na imię

POLSKA LUDOWA — POLSKA CHŁOPÓW 1 ROBOTNIKÓW.
Tym wyrazem naszego przywiązania do pamięci Ignacego Da­

szyńskiego będzie

FUNDUSZ JEGO IMIENIA
utworzony uchwalą XXIV Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej.

Na Fundusz ten złoży się swoją powszechną ofiarnością cała Pol­
ska Pracująca, której wyrazicielem i szermierzem był Ignacy Da­
szyński.

Do tej Polsld Pracującej odwołujemy się, wzywając do choćby 
najskromniejszych ofiar na rzecz FUNDUSZU UCZCZENIA PAMIĘ­
CI IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Uczyńmy wszystko, żeby Fundusz 
przez nas zebrany, dał nam możność uczczenia Daszyńskiego pom­
nikiem, godnym jego niepożytych i  nigdy nie zapomnianych zasług 
dla wielkiej Sprawy Ludu Polskiego.

Pod tym hasłem zjednoczmy się wszyscy. Niechaj wśród organi­
zatorów, propagatorów i  ofiarodawców Funduszu — nikogo z nas 
nie zabraknie.

Niechaj na czele akcji FUNDUSZU staną w  pierwszym rzędzie 
wszystkie orgnizacje partyjne, zawodowe ł  kulturalno - oświatowe.

By im to zadanie ułatwić, a samą akcję zbiórkową zapoczątko­
wać i wszystkich ją udostępnić, WYDALIŚMY SPECJALNY ZNA­
CZEK Z PODOBIZNĄ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Znaczek ten, 
artystycznie wykonany w miedzi i  srebrze, powinien nabyć każdy, 
komu droga jest pamięć Wielkiego Wodza Demokracji1 i  Socjalizmu 
Polskiego.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.
•  •«

Dla orientacji zainteresowanych organizacyj i osób, podajemy 
następujące szczegóły, dotyczące ceny znaczka i warunków maso­
wej sprzedaży.

Cena znaczka wykonanego w  miedzi, średnica 20 mm. wynosi 50 
gr. za sztukę. Taki sam znaczek wykonany w  srebrze (na zakrętkę) 
— wynosi 1 zł. 50 gr.

Organizacje, kolportujące masowo znaczek, otrzymają rabat.
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekreta­

riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul. Wairecka 7, lub za po­
średnictwem PKO. Nr. 3.174.

P r ą d y  i  r ó ż n i c e
w  B e l g i j s k i e j  P a r t i i  S o c j a l i s t y c z n e j

W  Brukseli obraduje Rada Na- mógłby siebie nazywać socjalistą 
czelna belgijskiej Partii Socjalisty narodowym, rozumiejąc przez to, 
czrej. Obraduje nie dzień po dniu,
lecz z przerwami. Pierwsze posie 
dzenie odbyło się 18-go b. m., dru 
gie 22-go, trzecie 26-go. Sprawoz 
dania z tego ostatniego dnia nie 
mamy jeszcze przed sobą, ale z 
przebiegu pierwszych dwóch po­
siedzeń, można sobie już wyrobić 
zdanie o prądach, nurtujących 
Partię belgijską.

Z góry trzeba zaznaczyć, że 
nikt z członków Rady nie wystąpił 
przeciw udziałowi socjalistów w 
Rządzie; konieczność udziału u- 
znał nawet tow. Vandervelde, któ 
ry sam wystąpił z Rządu i nawet

ROZWIĄZANIE K W E S T II Ż Y D O W S K IE J
Jut się ukazała najbardzlel aktualna książka:

W Ł O D Ż i H I  ER Z Ż A B O T Y Ń S K i
P A R S T W o ż y d o w s k i "

C ena 5  z ł .

R e n a is s a n c e  w e w s z y s tk ic h  k s ią ia r n ia c h
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 89 Telefon 6-19-16

tow. dc Brouckere, który był prz< 
ciwnikiem wstąpienia socjalistów 
do rządu koalicyjnego. Sprawa ta 
nie byfa przedmiotem dyskusji.

Tak samo mimochodem tylko 
poruszono sprawę dymisji tow. 
Vandervelda i sprawę Hiszpanii; 
polityka Spaaka nie budzi zachwy 
tu u socjalistów, ale wszyscy ro­
zumieją, że nie może on prowa­
dzić innej polityki, niż Francja i 
Anglia.

Ale ogół partyjny wie, że dy­
misja Vandervelda nastąpiła z po 
wodu różnicy zdań między nim a 
Spaakiem i de Manem, a ta różni­
ca siłą rzeczy ujawniła się ’ także 
wśród mas partyjnych, wśród któ 
rych jest wielu niezadowolonych 
z wyniku współpracy socjalistów

Rządzie; niezadowolenie to prze 
szło w  niepokój, gdy niedawno 
ukazały się w  dwóch dziennikach 
burżuazyjnych wywiady ze Spaa­
kiem i de Manem, z których to w y­
wiadów dzienniki owe wyciągnę­
ły  dowolne i dość fantastyczne 
wnioski, za które de Man i Spaak 

ponoszą odpowiedzialności, 
które jednak znalazły poklask ca­
łej prasy burżuazyjnej, nie wyłą­
czając faszystowskiej.

Ponieważ wywiady te dotyczy­
ły  spraw ogólnych, więc na Ra­
dzie wywiązała się dyskusja „dok 
trynalna", obok której toczyła się 
debata w  sprawach polityki rządo 
wej i taktyki partyjnej.

Ta dyskusja „doktrynalna" o- 
bracała się głównie dokoła dwóch 
spraw, zaczerpniętych z wywia­
dów de Mana i Spaaka, mianow 
cie „socjalizmu narodowego" 
walki klas. Spaak oświadczył, że

że socjalizm uwzględnia potrzeby 
narodowe mas pracujących, ale 
że nazwa ta może wprowadzić w 
błąd i podsuwać „totaiizm " hitle­
rowski, od którego on, Spaak, jest 
daleki. Z tych samych względów 
de Man wręcz odrzucił nazwę „na 
rodowego socjalizmu*'. • Sprawa 
wyjaśniła się, „sensacja" prasy 
burżuazyjnej, która pasowała już 
obu ministrów socjalistycznych na 
„totalistów" spełzła na niczym.

O Międzynarodówce Socjalisty­
cznej wyraził się Spaak że ubole­
wa nad tym, iż je j uchwały nie są 
wykonywane, ale Międzynarodów 
ka, zdaniem Spaaka, winna się li­
czyć z istnieniem rządów socjali­
stycznych i częściowo socjali­
stycznych. Na to odpari słusznie 
tow. de Brouckere, przewodniczą­
cy Międzynarodówki, że Między­
narodówka nie pyta się o zdanie 
rządów, lecz liczy się z poglądami 
partii socjalistycznych, mas socja 
listycznych, masy zaś wywierają 
nacisk na rządy.

Co do walki klas, to Spaak u- 
waża, że okres powojenny doko-

Mam spokń): po wielu 
próbach w y b r a ł e m  
najlepsze —

T U T K I
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Średniowiecze w nowoczesnej Gdyni
.W strasburskim regulaminie dla 

czeladników z roku 1465 czytamy, 
„że czeladnicy nie mają się łączyć 
jednoczyć albo stowarzyszać, nie 
zawierać żadnych związków, nie 
wydawać między sobą żadnych na 
kazów bez zgody I zezwolenia, 
majstrów i  Rady każdego z miast, 
W którym mieszkają".

Jeden z dalszych paragrafów te 
go regulaminu postanawia, że „pa 
chołkowie mają ślubować i przy­
siąc, że będą posłuszni burmistrzo 
w i i Radzie tychże miasta, że się 
poddawać będą ich nieomylnym 
wyrokom, że nigdzie i przed ni­
kim, tylko u nich, dochodzić będą 
swych praw".

I ktoby z nas pomyślał, kto 
mógłby przypuszczać, że współ­
czesna Gdynia rządzić się będzie 
prawami średniowiecza.

Tak! Gdynia ma swoją specyfi­
czną neutralność i specjalny — na 
zwę go gdyńskim stosunek do 
spraw socjalnych.

Panowie pracodawcy szantażu­
ją  Rząd i społeczeństwo Gdynią -  
oknem na świat i  swoje egoistycz 
ne interesy pokrywają listkiem pa­
triotyzmu. Gdynia —  zgódźmy 
się — to specjalnie czuły punkt w 
życiu społecznym Polski, teren — 
z którego czynnik lekkomyślności 
i prowokacji musi być raz na zaw 
sze wyeliminowany.

Wyrzec się go musi pracodaw­
ca, nigdy się do niego nie ucie- 
kają uświadomieni robotnicy. 
Są jednak ludzie, na terenie gdyń 
skim grasuje garstka nieodpowie­
dzialnych pismaków, którzy zawo 
dowo sieją niepokój publiczny, ba 
łamucą opinię i  w  błąd wprowadza 
Ją władze. Czytelnik „Kuriera Po­
znańskiego", „Orędownika" i „Ga 
Bety Gdyńskiej" nabrał przekona­
l i ,  że „komunizm zalał Gdynię"

— ba! że nawet władze „współ­
działają z komunizującym Związ­
kiem Transportowców". Orienta­
cja „Kurierków" tworzy psychozę, 
ulegają je j panowie dyrektorzy : 
przekonani, że związek klasowy 
czerpie dochody i... rozkazy z Mo 
skwy, gnębią i  teroryzują każdego 
o którym powzięli wiadomość, że 
jest członkiem „czerwonego" zwią 
z ku.

To nie żarty, lecz fakt. Pracow 
nicy Miejskiego Towarzystwa ko 
munikacyjnego zapisali się do 
Związku Pracowników Komunal­
nych i  Użyt. Publicznej, narazili 
się dyrekcji I... ponoszą konsek­
wencje.

Dyrekcja nie powołuje się wpra 
wdzie na przepis regulaminu z 
XV wieku, ale bez znajomości tych 
wyjątkowych praw p. dyr. Kawec 
ki nie miał by odwagi zaprotesto­
wać „przeciwko należeniu JEGO 
pracowników do Związku, które­
go on sobie nie życzy".

Krótko! Pan dyr. Kawecki nie 
może uznać Zw. Prac. Kom. i  U- 
żyteczności Publicznej, ponieważ 
pracownicy nie zgłosili tego zamla 
ru na piśmie i  nie uprzedzili go o 
chęci założenia takiego Związku".

Jak w  średniowieczu.
„Nie wolno wam się łączyć pa­

chołkowie i zapisywać do Związ­
ku, bez mojego zezwolenia". Prze 
pis ten „nie dotyczy się giermków 
którzy są uczciwymi i rzetelnymi 
ludźmi". A „rzetelni" i „uczciwf" 
to d  pracownicy, których p. mece­
nas Stefan Jankowski, członek Ra 
dy Nadzorczej M. T. K. poledł do 
pracy i  spowodował przyjęde.

Czterech ich było. Wszystkich 
wezwał p. Jankowski, od wszyst­
kich czterech odebrał książeczki 
związkowe. Zbrodnia! Wstąpili do 
socjalistów, a odrzucili ofertę za­

łożenia endeckiej „Pracy Polskiej" 
której p. Jankowski i inni członko 
wie Rady Nadzorczej patronują. 
No, proszę! Czy znajdziecie podo 
bne stosunki? Trzech Towarzy­
szów; Łopatyński, Liedtke i Orna 
tek zostało zwolnionych z... wła­
snej winy".

Pierwszy, za „grzechy" swego 
dziecka, dwaj następni za 5-cio 
minutowe spóźnienie się do pra­
cy.

Oczywiście, był to tylko pre­
tekst. Ogół pracowników w fakcie 
zwolnienia wszystkich trzech w i­
dzi represje w  stosunku do naj- 
czynniejszych ludzi Związku, człon 
ków Zarządu.

Dają temu wyraz pracownicy w 
zbiorowym proteście i woli podję 
cia zdecydowanej walki.

Mała napozór sprawa, spórdro 
bny, którego zlikwidowanie leżało 
w  interesie przedsiębiorstwa i 
którym n ikt zzewnątrz wiedzieć nie 
powinien, stał się ośrodkiem pow­
szechnego zainteresowania i po­
stawił na nogi całą klasę robotni­
czej Gdyni.

K.

„McmiK''u sleru
Otrzymaliśmy ju t  dość znaczną 

ilość listów od dotychczasowych 
prenumeratorów „Kuriera Porań, 
nego", którzy oświadczają, że wo. 
bec RADYKALNE! ZMIANY KIE 
RUNKU PRZEZ TO PISMO rezy- 
gnu ją  z dalszej jego prenumera­
ty. Rozumiemy najzupełniej łych 
starych czytelników „Kuriera Po- 
rannego". W samej rzeczy: p. 
„akademik" F. Goetel przesunął 
ster dziennika w stronę akurat 
ODWROTNĄ, niż to było poprze, 
dnio. A wielu Polaków nie lubi 
znowuż tak bardzo zwierzątka, 
które nosi nazwę kameleona.

Ponadto — Bogiem a p raw dą-- 
„Kurier Poranny" zrobił się nud­
ny, jak flak i z olejem. To jest ja ­
kiś pech, związany najwidoczniej 
organicznie z samym... fachem 
„akademika". Zresztą nie od dziś. 
Kiedy zakomunikowano przed la- 
ty Adolfowi Thiersowi, znakomi­
temu mężowi stanu i  pisarzowi 
Francji X IX  stulecia, że został 
powołany do akademii, —  starszy 
a kostyczny pan odpowiedział, 
skrzywiwszy nosek:

„no, ostatecznie, jeżeli trzeba 
koniecznie... Tylko obawiam się, 
że stanę się teraz aż taki nudny, 
że samemu odechce mi się siebie 
czytać"...

P. „akademik" Goetel w „Ku- 
rierzc Porannym" postanowił po- 
twierdzić przykładowo diagnozę 
akademika Thiers"

AR.

nat pewnego wyłomu w  tym po­
jęciu. Robotnicy muszą pozyskać 
klasy pośrednie, które wprawdzie 
zubożały, ale nie mają świadomo­
ści proletariackiej; z drugiej stro­
ny Plan Pracy de Mana, przyjęty 
przez Partię,'mówi wyraźnie o po 
zyskanie wszystkich ludzi pracy.

'. ie Man sformułował swój po 
gląd, jak następuje:

„Walka klas? Ależ ona istnieć 
będ?ie poty, póki są klasy. Walka 
ta  nie ustała z chwilą piłyśmy wstą 
pili do Rządu.

Chodzi o to, czy mamy prowa­
dzić tę walkę przeciw Rządowi, 
czy też walczyć, będąc w Rządzie

Nie możemy pozwolić, by doko­
nało się połączenie sił reakcji z si­
lami Państwa.

Przedmiot walki klasowej i front 
zmieniają się wraz z epokami. Od 
Wielkiejnocy 1933 r. (daty przyję 
cia Planu Pracy) mamy formulę 
nową, formułę, dążącą do skupie­
nia olbrzymiej większości narodu 
przeciw monopolom kapitalistycz-

Przez to, że się jest w Rządzie, 
nie porzuca się walki klasowej. 
Ale trzeba prowadzić tę walkę na 
froncie, który nie grozi zniszcze­
niem*'.
De Man i Spaak zastrzegli się 

stanowczo przeciw walce części 
Partii z Rządem. Nie meżna jedną 
nogą być w  Rządzie, a drugą ko­
pać go.

Jednakże tę dyskusję „doktry­
nalną** starano się ograniczyć do 
minimum; wykazała ona pewne 
rozbieżności poglądów, spotykane 
w każdej wielkiej partii,, ale w  ni­
czym nie zagrażające spoistości 
partii. De Man podkreślił, że stoi 
na gruncie programu partyjnego 
i wszystko co robi jest zgodne z 
programem.

Zresztą Rada Naczelna nie jest 
odpowiednim terenem do dysku­
sji teoretycznych.

Ważniejsza była debata o poli­
tyce Rządu. W  tej sprawie Partia 
jest podzielona na dwa obozy. 
Wszyscy są za udziałem-w Rzą­
dzie. ale nie wszyscy są zadowolę 
ni z jego działalności. Bronią po-. 
iitykPRźądu de Man i Spaak, kry 
tykują ją  de Brouckere i Vandei 
velde.

Tu jest jedna linia podziału. De

Brouckere przyznaje. że sytuacja 
gospodarcza kraju poprawiła się, 
e stan tinansów jest dobry (za­

sługa min. skarbu de Mana). Ale 
tej poprawie udział mas pracu­

jących jest niewielki, a klasy po­
siadające dążą chciwie, by zagar­
nąć dla siebie wszystkie korzyści.
Ceny detaliczne podskoczyły o 35 
proc., płace globalne zaś o 20 — 
25 proc.; reakcja, faszyzm i klery 
kalizm podnoszą głowę; urzędy 
obsadza się wyłącznie ludźmi pra 
ricy. Belgia staje się państwem 

prawdziwie policyjnym - - wołał 
de Brouckere. Nie wiadomo, czy 
większość parlamentarna utrzyma 
się, należy więc w  kraju stworzyć 
potężną siłę lewicową, antyfaszy­
stowską.

Z tego wychodząc założenia, 
de Brouckere jest zwolenn5' >em 
Frontu Ludowego z udziałem ko­
munistów.

De Man i Spaak są zdecydowa 
nymi przeciwnikami Frontu z ko­
munistami. „Jeżeli chcecic, by po­
wstał zjednoczony front reakcji, 
zróbcie front z komunistami!'* — 
oświadczył de Man, dodając, że 
byłby zwolennikiem Frontu Ludo­
wego we Francji, ale w Pelgii są 
inne stosunki, których nie wolno 
lekceważyć.

De Man, Spaak, a na tym punk­
cie także Vandervelde chcieliby 
wciągnąć do współpracy chade­
ków; ale de Brouckere zwrócił u -  
wagę, że Partia od 20 lat darem­
nie dąży do kontaktu z rhadeka-

Tu jest druga „lin ia  podziału'*.
Oto w zarysie przebieg dysku­

sji z pierwszych dwóch dni obrad 
Rady Naczelnej.

O wyniku obrad napiszemy o- 
sobno.

Jedno trzeba stwierdzić z ca­
łym naciskiem:

Nie było i nie ma mowy o roz­
łamie w Partii belgijskiej. Spaak, 
najbardziej zaawansowany w 
szukaniu „nowych dróg" —  choć 
niekiedy rzuci trafną uwagę i do­
brze oceni rzeczywistość —  stwier 
dził: ..Pozostaniemy . socjalistami 
zdyscyplinowanymi i pozostanie? 
my w  Partii, choćby nie wiedzieć, 
jakie szaleństwo miała popełnić".

B.

Stanowisko t.z w . naprawiaczy
Jak nam komunikują, pogłoski i 

wiadomości prasowe o tern, że gru 
pa t, zw. naprawiaczy zgłosiła 
akces do obozu, tworzonego przez 

pułk. Koca, są co najmniej
przedwczesne.

Decyzji, jak dotąd, jeszcze nie 
powzięto. Niektóre odłamy grupy 
wypowiedziały się stanowczo za 
utrzymaniem swojej samodzielno­
ści ideowej i organizacyjnej.

Z  tej samej strony zwracają 
nam uwagę, że oświadczenia nie­
których organizacyj i  stowarzy­
szeń są interpretowane przez „Ga­
zetę Polską", „Kurier Poraimy" i 
,Express Poranny" w sposób zu­
pełnie dowolny.

To, że dana organizacja zape­
wnia o swojej gotowości służenia 
sprawie obrony Państwa w  myśl 
wezwania marsz. Śmigłego-Ry­
dza, nie oznacza — według na­
szych informatorów — wcale, że 
zgłasza ona jednocześnie akces do

KONKRETNEGO obozu społecz­
no - politycznego przy uL Matejki

Warszawie.

W. Rifnuwsiii nieklsieufliialoPlL
W incen ty  Rzym owski nade­

s ła ł nam oświadczenie, że nie 
będzie b ra ł odtąd udziału w 
pracach Polskiej A kadem ii lite  
ra tu ry .

Rzym owski postąp ił słusznie. 
M y  zaś skorzystam y ze sposo­
bności, b y  podnieść jedną rzecz.

Na Rzym owskiego urządzono 
specjalną nagankę. B o  nie stał

za n im  żaden obóz, nie stała za 
n im  żadna organizacja. Uderzo 
no w  cz łow ieka w  gruncie rze­
czy bezbronnego. Gdy zmienio 
no k ie runek ideowy „K u rie ra  
Porannego", odebrano zarazem 
Rzymowskiemu jedyną p laców­
kę obrony.

N ie możemy uznać tych  me 
tod za rycerskie.

Pojedynek na...
armaty połowę

Dr. Czoka, oficer policji w Buda­
peszcie, wyzwał na pojedynek znane 
go przywódcę socjalistów węgierskich 
tow. Peyera. Czoka zaproponował po 
jedynek na szable.

Tow. Peyer pojedynek przyjął, 
le nie zgodził się na szable. „Jestem 
artylerzystą i  podczas wielkiej woj­
ny służyłem w artylerii" —  oznajmił 
Peyer swemu przeciwnikowi. I  za­
proponował m u ze swej strony poje­
dynek na... armaty połowę.

Aby zaś jeszcze bardziej u&wietnii 
pojedynek i  przy sporzy 6 blasku idei 
pojedynkowania się, Peyer delikatnie 
podsunął swemu rywalowi myśl, by 
działa połowę ustawić na dwóch prze

\ciwleglyeh wzgórzach pod miastem, ków!

„Tabu" kapryśne
Chcieliśmy wczoraj nakreślić 

sylwetkę ideowo - polityczną p. 
Maksymiliana M ilguja - Malinow 
skiego, ongiś redaktora „Zara­
nia", aktualia —  senatora.

Aliści wkroczyło „tabu". Tak 
zwane popularnie w dziennikar­
stwie polskim „względy, niezależ 
ne od nas".

Bo „tabu" jest kapryśne. Tak 
mawiał słynny wódz murzynów 
Basumbo. „Tabu" uczyniło raplo 
wny skok naprzód i  zagarnęło p. 
M ilguja -  Maliowskiego pod swo­
je  skrzydła opiekuńcze. Poczci­
we jest „tabu". Powiada: niech 
staruszek ma spokój na stare la­
ta.

No, więc trudno. Rezygnujemy 
z sylwetki p. M ilguja -  Malinow­
skiego. Rezygnujemy — na wszcl 
k i przypadek — i  z projektowanej 
sylwetki p. Walerona. Niechże nic 
nie mąci snu cichego obydwu Ko­
ryfeuszom polskiej wsi, świeżo 
kreowanym symbolom... przywią­
zania ludności rolniczej do kościo. 
la katolickiego.

ARCHIWISTA.

Co Goering wywiózł 
i  Polski?

„Daily Herald" donosi z W ar­
szawy, że Goering, wyjeżdżając z 
Polski, zaopatrzył się obficie w 
masło, szynkę i  parówki polskie.

Ale szczególnie pikantną pozy­
cję w tych produktach stanowiła 
paczka —  żydowskich przy9ma-
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Chcemy w iedzieć:

Tak czy nie? Tęsknota za Hitlerem
Dziwne rzeczy dzieją się ze 

sprawą skrócenia czasu pracy w 
górnictwie. Przyrzeczono delega­
cji górników, że przeprowadzi się 
skrócenie czasu pracy w trybie 
przyśpieszonym. Nieoficjalnie po­
dawano nawet styczeń, jako mie­
siąc wprowadzenia skrócenia cza 
su pracy. Istotnie, w  pierwszych 
dniach sesji sejmowej Rząd zgło­
sił ustawę, coprawda mocno mgli 
stą, o udzielenie mu pełnomoc­
nictw dla skrócenia czasu pracy. 
P. premier Sławoj - Składkowski 
uzasadnił w programowym prze 
mówieniu motywy, jakim i się kie 
rował, wnosząc sprawę skrócenia 
czasu pracy w  górnictwie pod 
obrady Sejmu. W  przemówieniu 
p. premiera znalazło się kilka 
ciepłych słów uznania dla ciężkiej 
pracy górników i ich naprawdę 
głębokiego patriotyzmu, któremu 
dali ofiarny i bohaterski wyraz — 
także w walkach powstańczych o 
przyłączenie Ziemi śląskiej do 
Polski. '

Zdawało się, że sprawa skró­
cenia czasu pracy jest na dobrej 
drodze i że będzie szybko załat­

wiona. Tak się zdawało... Nieste­
ty, dziś mamy już prawic 1-szy 
marca a sprawa skrócenia czasu 
pracy jest akurat w  tym samym 
stanie, w jakim się 1-go stycznia 
znajdowała.

Druga konferencja górników z 
p. premierem i z p. ministrem Op. 
Społecznej wyjaśniła jeszcze raz, 
jakie są nastroje wśród górni­
ków. Przedkładając uchwały Kon 
gresu Rad Załogowych, podkre­
śliła delegacja z naciskiem, że dal­
sze zwlekanie z załatwieniem tej 
sprawy musi doprowadzić do o- 
twartego konfliktu.

Delegacja wykazała również, 
że i sytuacja samego przemysłu 
górniczego wymaga szybkiego za 
łatwienia postulatu i to załatwie­
nia w taki sposób, jak się tego 
domagają górnicy.

Radca załogowy górników ko­
palni „W ujek" tow. Turk przed­
stawił w prostych ale zarazem 
przerażająco wymownych słowach 
tragiczne skutki dla rodzin gór­
niczych świętówek, urlopów tur- 
nusowych i bezrobocia. Górnicy, 
nękani nadmierną ilością świętó­
wek, nadmierną długością urlo­
pów turnusowych, nie dojadają 
już od lat kilku, są u kresu sił. 
Dalsze tolerowanie obecnego sta­
nu rzeczy musi doprowadzić do 
całkowitego wyczerpania sił do 
pracy, do zniszczenia zdrowia 
górników. Dzieci górników nie 
mogą chodzić do szkół z braku 
ubrań i obuwia. Wśród bezrobot

N a j w i ę k s i  p o d a t n i c y
w Stanach Zjednoczonych

nych górników szaleje przeraża­
jąca nędza. Dzieci bezrobotnych 
wychowuje nie szkoła, tylko uli­
ca.

Jeden ze skutecznych środków 
walki z klęską bezrobocia, a za­
tem z głównym źródłem nędzy i 
jej tragicznych następstw, to w ła­
śnie skrócenie czasu pracy. Pod­
kreśla to zgodnie cała delegacja 
górników.

P. premier przyrzekł ponownie, 
że czas pracy będzie skrócony, że 
Rząd jednak nie może tego postu­
latu całkowicie tak, jak tego żą­
dają górnicy, załatwić, że musi 
się liczyć ze stanowiskiem prze­
mysłowców i z gospodarczymi 
interesami przemysłu górnicze­
go! P. premier zapewnił wresz­
cie, że Rząd przyśpieszy załatwię 
nie skrócenia czasu pracy i że 
Komisja Sejmowa rozpocznie pra 
cę nad uchwaleniem ustawy o peł 
nomocnictwach.

Górnicy domagają się szyb­
kiego załatwienia tej sprawy i za­
łatwienia tak, jak uchwaliły Kon­
gresy Rad Załogowych. Ze spra­
wy SKrócenia czasu pracy nie wol­
no robić przedmiotu jakiejkolwiek 
zakulisowej gry.

Górnicy domagają się jednego: 
jasnej odpowiedzi tak albo nie. 
Jasną i  wyraźną odpowiedź trzeba 
mieć po to, by móc ustalić rów­
nie jasną, wyraźną i  zdecydowa­
ną decyzję własną: jak postąpić, 
jakich użyć sposobów i środków, 
by sprawa skrócenia czasu pracy 
została nietylko załatwiona, ale 
załatwiona tak, jak tego wyma­
gają żywotne interesy przemysłu 
górniczego i Państwa.

Niejednokrotnie wskazywaliś­
my, że orientacja ONR-u prowa­
dzi i w polityce zagranicznej, 
wbrew oczywistym interesom pań. 
stwowym Polski, w  prostej Unii 
na podwórko „Trzeciej" Rzeszy.

W  nr. 58 organu ONR-u „ABC" 
w artykule „Konsolidacja" czy­
tamy:

„Przede wszystkim Polska nie 
odgrywa dziś roli prawdziwego 
przedmurza Europy przed wschód 
nią nawałą. Przeciwnie. Europa 
rozbita jest dziś na dwa bloki, mię 
dzy którymi Polska nie posiada 
wyraźnej roli. To właśnie spra­
wia, że położenie nasze jest groź-

ostatni procęs NSDAB. w  Kato­
wicach nie był pod tym względem 
ostrzeżeniem?

ONR-owi nie wystarcza nawet 
polityka ministra Becka, polega­
jąca na oscylowaniu pomiędzy je­
dną grupą państw, a drugą, na 
nieangażowaniu się ani po jednej 
ani po drugiej stronie. Chce po­
lityk i zdecydowanej, ale po stro­
nie państw faszystowskich, w ła­

ściwie po stronie Niemiec hitle­
rowskich.

Polityka taka zagraża zupełnie 
niedwuznacznie interesom pań­
stwowym Polski, jest antypań­
stwowa. Wzmacniając pozycję 
państw, dążących do wojny, 
wzmaga niebezpieczeństwo w oj­
ny. Jest to polityka nieobliczalna, 
objektywnie zbrodnicza.

K. B.

P A L T A  K O S T IU M Y  S U K M E
Poleca Józef SKWARA WiELKA 2  Warszawa 

MAŁY FELIETON

Urzędowa komisja podatkowa w 
Stanach Zjednoczonych ogłasza listę 
największych podatników za r . 1988 
na podstawie zgłoszonych deklaracji 
podatkowych.

N a czele listy  znajduje alę many 
m agnat prasowy Hearst, który zgło­
s ił dochód osobisty 600 tys. dolarów; 
po nim idzie gwiazda film owa Mac

West z 486 tys. doi., trzecie i czwar­
te miejsca zajmują przemysłowiec 
stali i prezydent fabryk, samocho­
dów General Motors, dalej następuje 
Marlena Dietrich z 868 tys. doL 

Wśród pierwszych 26 nazwisk na 
liście jest aż 16 znakomitości filmo­
wych, m. in. także Charlie Chaplin, 
który zadeklarował 260 tys. doi.

JAN STAŃCZYK

W ątroba fest filtrem  
dla k rw i

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w li­
stach, brak apetytu, skłonność do ty ­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby zlej przemiany materji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze-

me wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza** H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. „Cholekina­
za'- H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

A więc „ABC" uskarża się, że 
„Polska nie odgrywa dziś roli 
przedmurza Europy przed wscho 
dnią nawałą". Jest to echo haseł, 
propagowanych w ostatnich cza­
sach energicznie przez menerów 
narodowego „socjalizmu" w Niem 
czech i kierowników „Trzeciej" 
Rzeszy. Jest to echo przemówień 
zarówno Hitlera, jak i Goebbelsa

„A B C  słusznie stwierdza, że 
„Europa rozbita jest dziś na dwa 
bloki" — blok państw zabor­
czych, prących do wojny, państwa 
faszystowskie; z drugiej zaś stro 
ny — blok państw, dążących 
wszelkimi silami do utrzymania 
pokoju światowego. Są to kraje 
demokratycznie rządzone, w któ­
rych szerokie warstwy ludności 
posiadają wpływ na kształtowa­
nie się polityki państwowej. Słu­
szne jest mniemanie, że żadne 
państwo, a zwłaszcza Polska z 
racji swego położenia geograficz­
nego, nie może pozostać biernym 
widzem w  obliczu takiej sytuacji. 
Ale wskazując, że „Polska musi 
się zdobyć na wyraźne oblicze ide­
owe", że  Polska musi się zdecy­
dować na uprawianie wyraźnej 
polityki, na wybór między jed­
nym blokiem a drugim, „ABC" 
wyraźnie zaleca, aby wybór fen 
padł na blok państw faszystow­
skich, dążących do rewizji stanu 
powojennego w Europie, a więc 
i do rewizji terytorialnych, godzą 
cych przede wszystkim w Polskę.

ONR. chiałby zaprząc Polskę 
do rydwanu polityki „Trzeciej" 
Rzeszy i wspólnie z nią podjąć 
się „świętej misji zgnębienia bol- 
szewizmu". Ale „ABC " zapomina, 
że dążenia zaborcze „Trzeciej" 
Rzeszy są skierowane nie tylko 
przeciwko Rosji Sowieckiej, że 
celem tych dążeń jest nie sama 
Ukraina sowiecka, ale również i 
ziemie polskie. Niech sobie przy­
pomni przemówienie, wygłoszone 
niedawno przez p. Schachta. Niech 
zwróci uwagę na wyraźnie anty­
polski i przeciwpaństwowy cha­
rakter wzmożonej ostatnio dzia­
łalności hitlerowców wśród lud­
ności niemieckiej w  Polsce. Czy

C u d o w n e  d z ie c k o
To było doić dziwne. A n i ojciec, 

ani matka, ani dziadek, ani nikt 
w ogóle z rodziny szczególnymi 
zdolnoiciaml nie wyróżnił się, a 
jednak dziecku, które miało 
przyjść na świat, rokowano, że 
będzie geniuszem.

Wreszcie dziecko przyszło na 
świat. Było wrzaskliwe. Wrze­
szczało dniami i  nocami. A wó­
wczas matka, babka i  wszystkie 
ciotki przepowiadały bachorowi 
że będzie Wielkim śpiewakiem, 
Kiepurą albo nawet o rangę wię­
cej-

Gdy niemowlę podrosło i  zaczę­
ło interesować się barwami, ciot, 
k i zgodnym chórem twierdziły, że 
narodził się wielki malarz.

Dziecko rosło i  zaczęto mc 
znosić zabawki: grzechotki, bą- 

ki, p iłk i, lokomotywy i  t. p. Ma- 
lec co dostał do rąk, wszystko 
łamał, psuł i  niszczył. A wówczas 
dopiero w najbliższym otoczeniu 
malca skrystalizował się pogląa 

na przyszłość cudownegp dziecka. 
Nie będzie on ani śpiewakiem, ani 
malarzem, ani poetą —  ja k  twier- 
dziła ciocia Zuzia — ani fllozo. 
jem — ja k  zapewniała ciocia 
Fruzia —  lecz mechanikiem, wiel­
kim, genialnym mechanikiem, a 
prawdopodobnie także wynalazcą.

—  Dziecko, które chce zgłę­
bić, zbadać każdą zabawkę, 
dziecko, które pragnie dociec, 

dlaczego pajac głową kiwa, c 
kaczka merda ogonem; dziecko, 
które Interesuje, skąd lalce no­
g i wyrastają, niewątpliwie kryje
w sobie przyszłego Edisona.

Na to zgodziły się jednomyśl­
nie matka, babka oraz wszystkie 
ciotki plus kuzynki.

A malec broił. W miarę jak 
rósł, szkodnictwo jego ogarniało 
co raz szersze widnokręgi. N a j­
pierw zmajstrował maszynkę dc 
mielenia mięsa. Po pewnym cza­
sie zepsuł wyżymaczkę i  młynek 
do kawy.

— Nie przeszkadzać mu —

mówiła matka, a potakiwały je j 
wszystkie ciotki — chłopiec ba­
da, uczy się, zgłębia, na razie 
psuje, ale z czasem wszystko na­
prawi.

I  nie przeszkadzano cudowne­
mu dziecku. „Zm ajstrował" gra­
mofon , pianino i  aparat radio, 
wy, który połączył drutem a 
dzwonkiem elektrycznym, czetr, 

spowodował krótkie spięcie i  omal 
nie wywołał pożaru w domu.

A chłopak rósł. Uczyć się nie 
chciał, a ciocie twierdziły, te  
wszyscy geniusze ile  się uczyli.

Po „zmajstrowaniu" pieca ga­
zowego, wszystkich zegarów, in­
stalacji elektrycznej i  pieców, 
dom cudownego dziecka przed­
stawiał obraz spustoszenia. Mie­
szkanie było jednym wielkim ru­
mowiskiem, ale ciocie nieodpar- 
cie wierzyły w cudowność dziecka.

Aż pewnegp razu przyszedł w 
odwiedziny daleki wujaszek, a 
zauważywszy, co się święci, za- 
wołał:

— Ludzie, na Boga, co wy wy­
prawiacie? Hycel przecież do cna 
was zrujnuje. Oddajcie go do 
szkoły albo do Instytutu dla mo­
ralnie zaniedbanych dzieci i  niech 
się uczy, uczy i  jeszcze raz uczy. 
To żaden geniusz, to żadne cu­
downe dziecko, a poprostu psot, 
nik i  szkodnik.

Wujaszek zrobił swoje. Ostrzegł. 
Ale czy zaślepionym ciociom 
otworzą się nareszcie oczy?

ULTIMUS.

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa
I m i e n i a  d r . m a d .
J. B u d z iń sk ie ! -  Y yllckła |

Leszno Z3 m. 3
Zapobieganie c lą ły , leczanie  choról
kobiecych i be ip iodoości. Porady 

przedślubna
Wtorek, czw artek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, p ią tek  —  5 —

N O W A
Ciekawe stanów

K. Vildrac należy do wybitniej­
szych autorów (poeta i dramaturg 
przedewszystkiem) francuskich. 
Znamy także w Polsce niektóre je 
go książki, niektóre sztuki teatral 
ne — np. „Okręt Tenacity". Otóż 
wydał, zaledwie przed kilku tygo­
dniami, książkę o Rosji Sowieckiej 
p. t. „Nowa Rosja". Są to oczywiś­
cie wrażenia z podróży, w  r. 1929 
i 1935.

A więc jeszcze jedna — w  nie- 
tończącym się szeregu — francu­
ska książka o Rosji Sowieckiej. 
Tych Francuzów poprostu coś cią 
gnie do ZSSR! Zapewne sprawia 
to — zobaczymy zaraz — ogrom­
ny dystans psychologiczny, jaki 
dzieli zrównoważonego, oszczędne 
go i t. p. Francuza od pełnego po­
rywów, mistyki, zapałów Rosjani­
na. Książki francuskie na temat Ro 
sji Sowieckiej płyną całą rzeką. 
Różne: entuzjastyczne, krytyczne, 
wrogie.

Jakież jest „nastawienie" Vildra 
ca? Po Gide‘ie i Celinie (cała „se- 
rja “ !) możnaby przypuszczać, że 
to książka również bardzo kry ty­
czna. Ale niel Jest to książka peł­
na syinpatji, zrozumienia, serdccz 
ności. Braki w ZSSR? niedociąg­
nięcia? Są, owszem, niewątpliwie.

R O S J A
isko K. Vlldraca
Ale Vildrac śpieszy zrozumieć i 
przebaczyć: wszak to są zaledwie 
początki! wszak ten sympatyczny 
lud rosyjski jest młody, zaledwie 
wyszedł z dzieciństwa, zaledwie 
przestaje być barbarzyńcą! Sta­
wia pierwsze kroki —  trzeba to 
zrozumieć!

Stanowisko Vi!draca — jeśli 
przyjrzeć się mu uważnie — jest 
pod wielu względami rozumne. Za 
raz się przekonamy. Jest socjalistą. 
Sympatyzuje z wysiłkami, z ciężką 
pracą Rosji Sowieckiej. Wszystko 
przebacza i niemal wszystkiem się 
zachwyca. Ale czy te metody bol­
szewickie chcialby przeflancować 
do Francji? O nie!! Co to to nie! 
Przenigdy! U nas — we Francji— 
zupełnie inne warunki. U nas stara 
cywilizacja. U nas stara tradycja. 
U nas stara demokracja!

Takie jest oryginalne podejście 
Vildraca do tematu. Stwierdzimy 
przytem, że jego książka nie jest 
żadnym —  broń Boże! —  „stu- 
djum" o ZSSR, naukowem czy cho 
ciażby publicystycznem. Wcale nie 
omawia całości: wcale nie anali­
zuje wysiłku gospodarczego czy 
kulturalnego; prawie nie przytacza 
cyfr. To są obrazki —  impresie z 
podróży, migawkowe zdjęcia foto­

graficzne, rozmowy i postacie. Oto 
maszeruje on Vildrac wśród tłumu 
na wielkiej manifestacji w Mo­
skwie; przygląda się dzieciom; roz 
mawia z redaktorem Kolcowein 
lub uczonym i wydawcą Źuppo- 
łem; ogląda Kołchoz; zwiedza tea­
try i t. p. Bezpretensjonalne, prze­
lotne wrażenia, pełne głębokiej 
sympatji dla Rosji.

Dla Rosji czy dla bolszewizmu? 
zapyta czytelnik. Otóż sam autor 
właściwie — nie włe... Kocha Ro­
sjan, jako naród. Kocha ich serde­
czność, rozmowność, łatwość obco 
wania, gościnność, szczodrość. 1 
sam powiada, że właściwie nie zda 
je sobie sprawy, gdzie kończy się 
sympatia dla tej towarzyskości, 
serdeczności etc., a gdzie zaczyna 
się sympatia dla bolszewizmu, dla 
Sowietów (str. 17).

Językiem rosyjskim Vildrac nie 
włada zupełnie, rozmawia więc al 
bo z ludźmi, znającymi języki, a l­
bo przez tłumacza. Całości nie o- 
garnia Ale porywa go ta praca 
wszędzie, to pragnienie wiedzy, 
ten wielki poryw ludu. Brak mu 
czasem słów dla wyrażenia swej 
sympatji.

Tak czytelnik szybko przegląda 
te pięknie naszkicowane (zaledwie 
naszkicowane), nieraz trochę nai­
wne obrazki, pełne admiracji. Zb li­
ża się jednak przedostatni rozdział 
„Francja a Rosja". 1 tam —  zaczy 
na się zgoła inny styl. Stop! Koń­

czy się uczucie, admiracja. Zaczy­
nają się rzeczy poważne. Czy we 
Francji wolno j można zastosować 
bolszewicką metodę? O niel woła 
stanowczo Vildrac.

Zresztą już wcześniej, gdy mo­
wa o bliskiej sercu Vildraca litera­
turze, autor zaczyna się zżymać i 
skarżyć się na bezwartościowość, 
na ściśle agitacyjny, dogmatyczny 
charakter scenicznych utworów. 
Aktorzy grają świetnie, cudnie — 
ale ta natrętna dogmatyczna pro­
paganda!... Autor chwali także do­
brobyt, wysokie honoraria pisarzy 
sowieckich (str. 202), ale zastrze­
ga się w uwadze (petitem), że ten 
dobrobyt istnieje „ty lko  w tym wy 
padku, jeśli utwory świadczą o 
całkowitym akceptowaniu reżi­
mu". 1 dalej (wciąż petitem): 
„Duch podlega w ZRSS przymuso 
w i, który zawsze wywierały wszy­
stkie dyktatury". Już inny ton: 
ton wolności, zachodni, Oide‘ow- 
ski!

Ale śpieszmy do rozdziału „Frań 
cja a Rosja". Sceneria się zmienia, 
ton poważnieje. Te wszystkie ład­
ne, miłe, sympatyczne rzeczy, o 
których była mowa (wraz z ograni 
czenitm wolności) nadają się ty l­
ko dla tego ząbkującego, słowiań­
skiego narodu, dla tej osobliwej 
psychiki. To są początki, to wycho 
wanie wielkiego dziecka; z czasem 
to wszystko się zmieni. „Lud rosyj 
skl (str. 238) w  swej w ielkiej ma­

sie jest lub wczoraj byl niewycho- 
wanem dzieckiem". Dyktatura pro 
letariatu? Nie, w Rosji niema dy­
ktatury proletariatu (238) — ist­
nieje tylko dyktatura w imieniu 
proletariatu i  dla proletariatu. Dla 
tego też nam (Francuzom) bolsze 
wickie sposoby propagandy, te 
strzępki marksizmu, wydają się 
prostackimi. Podobnie —  kult oso­
by, Stalina (a  portret Stalina wszę 
dzie Już wypiera Lenina), te por­
trety i posągi, — wydaje się nam 
natrętny 1 przesadny. Gdy Vildrac 
skarżył się na te nudne, natrętne 
portrety, odpowiedziano mu (241) 
— że taka jest psychika rosyjskie­
go ludu, przyzwyczajony był do 
„ikony" (świętego obrazka!) i te­
raz trzeba ikonę zastąpić czym in­
nym...

Biurokracjal Tak, zgadza się 
Vildrac, biurokracja w ZSSR jest 
tyrańska, je j reżim jest reżimem 
policyjnym. „Konformizm (ulubia- 
ne słowo Glde‘a, oznacza całkowi 
te przystosowanie się do reżimu) 
jest nie tylko obowiązkowy, jak 
przy wszystkich dyktaturach — 
lecz często jest rygorystyczny i 
wąski, jak w  koszarach, a wiel­
ka masa trzyma się wskazówek 
literalnie, bo umysłowo nie umie 
sobie dać z tym rady" (242). „Lek 
tura tego ludu -  dziecka w repu­
blikach sowieckich jest rygorysty 
cznie kontrolowana".

Czy więc we Francji możliwa

jest ta metoda? NIE1 Rosja jesz­
cze nie osiągnęła demokracji, a 
Francja jest starą demokracją; — 
Zupełnie inna kultura! Polityczna 
kultura Francji jest znacznie stae 
szal Rosja przechodzi do socjaliz­
mu ze stanu dziecinnego, a Frań-, 
cja z wieku dojrzałego!

Teraz wszystko jasne. Wielka I 
szczera sympatia Vildraca dla lu­
du rosyjskiego 1 jego wysiłku I 
metod zmienia się, gdy autor prze 
kracza granicę Francji.

Dlaczego nazwaliśmy stanowi­
sko Vildraca „rozumnym". Właś­
nie dlatego, że rozumie całą róż­
nicę warunków. Zostawiamy na 
uboczu kwestię, czy istotnie meto 
da bolszewicka jest szczęśliwą i 
pomyślną dla Rosji (zwłaszcza sko 
ro dyktatura bezwzględna trwa 
już 20 lat). Ale jest rzeczą pewną, 
że na Zachodzie, w innych warun 
kach struktury społecznej I kultu 
ralnej, metoda bolszewika nie da 
je i dać nie może pomyślnych re­
zultatów.

Teraz rozumiemy (i naogół po­
dzielamy) sympatię Vildraca dla 
wysiłków ludów ZSSR w zakresie 
przebudowy gospodarczej, spo­
łecznej i t. d. Nie chcemy jednego 
— by te metody narzucano robot­
nikom Zachodu.

Pozycja Vildraca jest wynikiem 
kultury zachodniej. Vildrac jest 
socjalistą Zachodu.

K. CZAPIŃSKI,



Str. 5

Od wyżyn Azji do naszych dolin
Kiedy pojawiło się zboże w Europie I skąd ono się do nas dostało?

Od wieków pojęcie kultury jest 
nierozerwalnie złączone z ziemią, 

i  Wyraz „ku ltu ra" nie oznaczał po- 
Ł czątkowo nic innego, jak uprawę 
|  ziemi. W miarę rozwoju cywiliza- 

•' cyjnego ludności .zakres pojęcio- 
wy wyrazu rozszerzał się, stając 
się równoznacznikiem sumy zdo­
byczy duchowych człowieka. Im 
wcześniej plemiona ludzkie prze­
chodziły od typu koczowniczego do 
osiadłego, związanego z ziemią, 
tym szybciej dochodziły do wy- 

» tworzenia wysokich form swej cy.
I  willzacji.

'  G L E B A  O P O K Ą  C Y W IL IZA C JI

Od tych ogólnych rozważań, 
|  przejdźmy do właściwego tematu 
* artykułu, do historii uprawy zbóż. 
I Czym są w Istocie swej nasze zbo- 
r ta . Trawy uszlachetnione wieko, 

wą uprawą. Łany tych chlebodaj 
nych traw były od prawieków szła- 
kłem cywilizacyjnego i kulturalne­
go rozwoju ludzkości. Droga tego 
rodzaju szła od jednych plemion 
do drugich, wciągała w krąg kul- 
tur rolnych coraz nowe narody, po 
głębiając treść ich życia, z pier­
wocin koczowniczego bytu .wzno­
sząc je w długim pochodzie wie­
ków na szczyty cywilizacji.

W YŻYNY HINDUKUSZU
OJCZYZNĄ NASZYCH ZBÓ2

Gdzie leży ojczyzna naszych 
zbóż. Z chwilą, gdy rolnictwo prze

P i e s  p r z e d  s ą d e m
Pies londyński ,jHggo.r“ ugrysł 

'  kilku ludni, «a oo policja aresztowa­
ła go i  skazała na ómieri. Gdy się o 
tym  dowiedzieli niezmiernie liczni 
wielbiciele psów w Londynie wszczę­
li wielka oJceję protestaeyjng, do 
której przyłączył się właitńciel psa, 
ubogi be»robotny rzemieilnik, który 
zapewnił, i t  „Niggar" j „ t  niewin­
ny-

Sprawa poszła do drugiej instan­
cji. Poniewai zeznania Świadków by­
ły  sprzeczne, a wszystkie towarzy.

D zia ł rozryw ek umysłowych
ZADANIE NR. 13. 

Krzyżówka, 
ułożył K. Z.

i  H  l  f  l  U  t

Znaczenie wyrazów. Pionowo: 1) 
Przedni oddział wojska, straż przed­
nia, 2) Jego — przeczenie, 3) Naraa 
wianie do czegoś, podburzanie, 4) 
Narzędzie do tarcia, 5) Miara po­
wierzchni — muł, żwir, leżący na 
dnie rzek, 6) Miejscowość w Polsce,

■ gdzie odbywają się kursy szyboweo.
. rve, 7) Urodzajne miejsce wśród pu- 

przyrząd d0 jazdy na
. ln ieg u , 9) Miejsce błotniste nad mo- 
• 'B ęm , służące do kąpieli błotnych,

,» ')  Jadalny skorupiak morsfc — mia 
p to  znana z Biblii.
> Pionowo: 1) zawadiaka, człowiek, 
stukający awantur, 3) Prowadząca
agitację, 3) Urząd notarialny, 4) Mia­
ra  powierzchni — ochrona przestęp­
ców za granicą, 6) Skrót „centralny 
komitet" — przyimek, 6) Gatunek 
rekinów, ryba drapieżna, źyjąca w 
morzach — rodzaj antylopy, 7) Reu 
matyzm stawowy — wierzba — m ia­
ra  powierzchni, 8) Okrzyk bólu __
Pajac.

N agród ,, książka.

ZADANIE NR. 4.
Łamigłówka dla uważnych:
Na brzegu rzeki rosła wierzba. Na

wierzbie było 7 konarów. Na każdym 
kanarze było 10 gałęzi; na każdej ga- 
ted  — 8 gałązki, na każdej z tych.

szło od gospodarki ekstensywnej 
do intensywnej, zagadnienie ga­
tunku zboża i jego pochodzenia 
zaczęło odgrywać coraz ważniej­
szą rolę. Pierwsza zwróciła na nie 
uwagę Ameryka, która w poszuki- 
waniu najbardziej odpornego, wa­
runkom gleby i klimatu północno, 
amerykańskiego najlepiej odpo- 
wiadającego gatunku pszenicy, zor 
ganizowała pierwszą ekspedycję 
naukową, która zajęła się bada­
niem pochodzenia poszczegól­
nych gatunków zboża. Za tą eks 
pedycją poszły inne.

Po wieloletnich poszukiwaniach 
zdołano odkryć praojczyznę zbóż, 
położoną na wyżynach Hinduku­
szu między 20 a 40 stop. szer.

W górach Afganistanu, Belu. 
dżystanu i Buchary odnaleziono 
pragatunki pszenicy ,owsa i  żyta, 
ojczyzną zaś jęczmienia jest Abi- 
synia.

Tu trawy ziarniste od tysięcy 
lat przetrwały w swych pierwot­
nych formach do dni dzisiejszych 
Tu też znalazły one w okresie, gdy 
cała Europa pokryta była skorupą 
lodową, najkorzystniejsze warun. 
ki rozwoju.

PRZED 5000 LAT POJAWIŁO 
SIĘ W EUROPIE PO RAZ 

PIERWSZY ZBOŻE

Poraź pierwszy pojawiły się 
zboża w Europie około 3000 lal 
przed Chrystusem. W  grobach 
wykopaliskach z tego okresu znaj-

stwa ochrony zwierząt wystąpiły 
gremialnym protestem przeciw egze­
kucji „Niggera”, sąd uwolnił psa, 
który po kilkutygodniowym aresz­
cie wrócił do swego pana.

Epilog te j psiej sprawy był taki, 
ie fotografia „Niggera" ukazała się 
w  oałej prasie londyńskiej, a jego 
właścicielowi zaofiarowano z różnych 
stron pracę. „Happy end“ (szczęśli­
we zakończenie), jak  w filmach < 
ry  kański eh.

Było to w r. 1637, równo 300 lat 
temu. Czcigodny van Smiten, sę- 
dziwy kupiec amsterdamski, otrzy. 
mawszy pierwszy transport kawy 
« Brazylii, przesłał próbkę tego 
towaru z przepisem przyrządzania 
swemu wieloletniemu klientowi w 
Merseburgu, znanemu na całą oko­
licę korzennikowi, Hervanos. Do 
przesyłki dołączony był list treści 
następującej:

„G dy od la t wielu łączą nas do­
bre, na uczciwości oparte stosunki 
handlowe, nie uważałem za niepo- 
trzebne przesłać Wam z Mniej 
szym listem próbki wprowadzone, 
go do Amsterdamu i  powszechnie 
łubianego „koffeyi" i  proszę Was 
byście Imć Pani Małżonce Waszej 
zalecić raczyli, ziarna te drobno 
zemleć lub utłuc, a następnie ugo. 
tować je  u» wodzie zaczem zechce. 
cie mi podać, ja k  Wam napój ów 
smakował. Po otrzymaniu Wasze, 
go pisma —  prześlę Wam cenę 
i  wszystkie potrzebne wiadomo­
ści''.

List od tak znakomitego kupca 
i dołączona próbka kawy wprawi­
ły dom Imć Pana Hervanosa w 
żywe poruszenie. Najczcigodniej­
sza małżonka kupca, uznając, że 
woda byłaby zbyt prostackim pły 
nem dla przyrządzenia tak cenne- 
go napoju, ugotowała ziarenka 
własną rączką w moździerzu utlumałych gałązek rosło 3 gruszki. Ile 

razem było gruszek?
Nagroda: miesięczna prenumerata 

„Robotnika1'.
e**

Rozwiązanie zadań z poprzednie­
go numeru: Zadanie Nr. 11: Czytaj, 
popieraj i rozpowszechniaj „Robot­
nika", bo to pismo ludzi pracy. Za­
danie Nr. 12: aktor, stolarz, malarz.

Nagrody za rozwiązanie zadań 
poprzedniego numeru wylosowali: 
książkę: D. Markus, Brok n.Bugiem; 
prenumeratę: Tomasz Pareckt, Mir- 
kowska Fabryka Papieru, p. Jezior, 
ną, k. Warszawy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Konstanty Luekiewicz. wieś Jatra 
Poczapów: list przekazaliśmy admi­
nistracji.

D. Markus, Brok n. Bugiem Otrzy 
mujemy dużo zadań. Kolejno będzie­
my wasze zadania drukować. Krzy­
żówka — po sprawdzeniu — pójdzie 

przyszłym numerze. Konikówki— 
ze względów od nas niezależnych nie
wydrukujemy. Prosimy o dalsze 
możliwie łatwe i ładne zadania. Za 
życzenia dziękujemy.

S. Kozicki: Prosimy » nadesłanie 
rozwiązań waszych zadań dla wiado 
mości redakcji.

P. Bladówna, Tuszyn: .1. B. War­
szawa: Wizytówek nie wydrukujemy. 
Prosimy o dalsze zadania

Karol Nowicki. Warszawa: Roz­
wiązania pomysłowo ułożone. Z bra­
ku miejsca — nie wydrukujemy.

Tadeusz Kleszcz, w ieś W ysoka, po 
czta Ł azy, pow. Zaw iercie i inn i: Za 
życzenia dziękujemy.

Antoni Kleszcz, Nlechaczewo, Sta 
nisław Perzynek i inni: Odpowiedzą 
listownych nie udzielamy.

Teodorczyk Tadeusz, Zgierz: Kai- 
e dobre rozwiązanie bierze udział

losowaniu.

Rozwiązania zadań z tego numeru 
należy nadsyłać do dw a 4.III b. r.

Nagrody są losowane.

dujemy już ziarna pszenicy, strącz 
kowe i lniane. W okresie bronzu 
pojaw ił się jęczmień, przyniesiony 
do nas z południa. Około 2000 lal 
przed Chrystusem na nizinie sar­
mackiej zaczęto uprawiać żyto 
które przyszło do nas później od 
pszenicy, i owies. W tym samym 
mniej więcej czasie pojawiają się 
u nas kapusta i pierwsze drzewa 
owocowe. Pszenica i jęczmień 
przybyły do nas z krain naddunai- 
skich. Oba te gatunki zboża zna­
ne były 6000 lat przed Chrystu 
sem Egipcjanom, których kultura 
stała wówczas na najwyższym 
stopniu rozwoju.

UKRAINA 1 PODOLE ZNAŁY 
JUŻ UPRAWĘ ZBÓŻ W  EPOCE

'  KAMIENNEJ

Żyto otrzymaliśmy z praojczy- 
zny wszystkich zbóż: wyżyny 
Hindukuszu. Ukraina i Podole, 
najwcześniej uwolnione z pod po­
włoki lodowej i lessem nawiane, 
znają już we wczesnej epoce ka­
miennej uprawę głównych gatun­
ków zbóż, które stąd w miarę 
osiadania się koczowniczych ple­
mion szło dalej na północ i za­
chód, zajmując coraz to nowe po 
łacie Europy.

Kawę pijemy od 300 lat
Na marginesie jubileuszu aromatycznego napoju

czone w rosole. Przez sentyment 
dla czcigodnego van Smiten dziw­
ny ten napój o „trucicieiskim 
smaku", jak z goryczą oświad- 
czył swym najbliższym i sąsiadom 
pan Hervanos, wypito. A potem 
pan Hervanos zasiadł przy b iu r­
ku i wyrżnął panu van Smitenow: 
sążnistą epistołę, w której, da 
wszy wyraz swemu oburzeniu, 
jak podobne rzeczy można ko- 
muś zalecać do picia, krom chę 
ci otrucia — zażądał kategorycz­
nie zwrotu groszy niemieckich 
16, wydatkowanych na leki prze 
czyszczające. W zakończeniu im- 
petyczny pan Hervanos, nawiązując 
do normalnych stosunków handio 
wych, prosi „W ielce Szaownego 
van Smitena" o przysłanie mu 
worka pieprzu. Interes jednak nie 
doszedł do skutku. Van Smiten 
oburzony do żywego, odpisał krót 
ko.

„Otrzymałem Wasze zamówie­
nie. Pieprzu nie wyślę, gdyż wo­
bec tego, co zaszło, uważam na- 
sze stosunki handlowe za zerwa. 
ne“ .

W dalszym ciągu listu van Smi­
ten kategorycznie wyprasza sobie 
żądanie jakiegokolwiek odszkodo­
wania za straty, poniesione wsku­
tek wadliwego przygotowania ka­
wy, a znając patriotyzm lokalny 

I merseburczyków, puszcza zdra

Będziemy latać w  pow ietrzu
jedynie... s iłą  naszych rąk

Już w roku 1873 znany uczony 
Helmholz poczynił obliczenia, słu­
żące do ustalenia, czy jest możli­
wy lot człowieka w powietrzu 
tylko za pomocą sił własnych 
muskułów. Doszedł jednak wó­
wczas do przekonania, że tato 
lot jest wykluczony. Stały ro­

zwój lotnictwa be.s.ilnikowego u- 
dowodnił natomiast, że loty takie 
są możliwe, wymagają tylko udo­
skonaleń technicznych. Oblicze 

nia Helmholza uległy korekturze, 
dokonanej przez Schmeidlera, kto- 
ry wykazuje, że przy dobrej kon­

Chustki do nosa mają swoją 
własną historię. Pierwszą chustkę, 
zwaną „farzaletto ’, zaczęła uży­
wać pewna Wenecjanka w r. 15Ć0, 
Najwcześniej zaczęty chustek uży­
wać damy dworu Henryka 11, lecz 
długo jeszcze chustki należały do

strukcji aparatu pomocniczego, 
posiadającego wielkie, ale bardzo 
lekkie płaszczyzny oraz należyty 
przyrząd, wprawiający w ruch 
te płaszczyzny. Wysiłek taki 
z łatwością może być pokonany 
bez przerwy w przeciągu kilku 
minut przez dobrze wytrenowa- 
nego sportowca. Ostatnie słowo 
ma zatem tylko technika, aby 
skonstruować odpowiedni aparai 
pomocniczy. Wówczas kwestia 
iotów aparatem, poruszanym siłę 
muskułów ludzkich, zostanie cał­
kowicie rozwiązana.

Od kiedy używa się chustki do nosa
przedmiotów zbytkowych. Cha- 
rakterystyczne jest, że prawo 
drezdeńskie z roku 1595 zabra­
niało używania ich ludowi, pozo­
stawiając ten „przyw ile j" wy. 
łącznie tylko książętom i szlach­
cie..

M ewy w ym iera ą
Ginie romantyczny zwiastun lądu na morzach

Romantyczny ptak sinych dali zupełnie uniemożliwiony lot, : 
morskich — mewa — wymiera, padają ofiarą głodu. W roku 
Zjawisko to zaobserwowano po- ubiegłym na wybrzeżach Jut- 
raz pierwszy przed mniej więcej landii musiano zabić kilka tysię- 
10 laty, w okolicach Jutlandii. Przy cy mew, które prądy morskie bez- 
czyną masowego wymierania mew wolnie unosiły i  wyrzucały na 
Jest zanieczyszczenie wód nad- skaliste brzegi. Ptaki płynęły ca- 
brzeżnych oliwą, benzyną i t. p. tymi dniami, usiłując na próżno 
Tłuste oleje i smary, płynące na oderwać się od powierzchni wody, 
powierzchni wody zlepiają skrzy- W ostatnim czasie pastwą głodu 
dla mew, wskutek czego ptaki padło nie mniej niż 10 tysięcy 
mają utrudniony, a często nawet mew.

Ubiegłego lata mieszkańcy 
wyspy Sylt byli świadkami nie- 
zwykłego zjawiska. Oto około go­
dziny 23 w  czasie burzy i ulew­
nego deszczu niemal całe niebc 
było pokryte ciemnymi chmurami. 
Na zachodzie nad morzem świe­
cił księżyc w  pełni. Nagle czarną

Generalna Konfederacja Pracy
r eal zu;e film o rewolucji francuskiej

Francuska Generalna Konfede 
racja Pracy zamierza przystąpić 
do realizacji wielkiego propagan­
dowego filmu historycznego z cza­
sów Rewolucji. Reżyseria i kie. 
rownictwo techniczne filmu zosta­
ło powierzone reżyserowi Jean 
Renoir, znanemu z jego poprze­
dnich filmów jak „Crime de M. 
Lange" „La  vie est ś nous" i t. d. 
Tytuł filmu nie jest jeszcze usta- 
lony, wiadomo natomiast, że film  
nie ograniczy się tytko do odtwo. 
rżenia wielkich bohaterów Rewo­
lucji, lecz pokaże masę, która tę 
rewolucję stworzyła i  była je j 
duszą, a więc robotników, wieś 
niaków, drobnych mieszczan itd 
Duży nacisk położony będzie na

dliwą strzałę zawiści, podkreśla­
jąc, że llpszczanie, wśród których 
jest wielu kupców zaczniejszycf 
zapewne niż w Merseburgu, gdzie 
zdaje się, nie braknąć „baranich 
głów" już od kilku miesięcy de­
lektuje się smakowitą kawą, na 
której kupcy lipscy robią świetne 
interesy.

Nie w smak poszła panu Her- 
vanosowi ta epistoła, korzeniem 
sarkazmu zaprawiona. Zerwał 
wszelkie stosunki handlowe nie

Chrlał ugotować żonę
bo io podobno przynosi szcząścle rodzinie

W Detroit wydarzyła się wslrzą 
sająca przygoda na tle wierzef 
i przesądów murzyńskich. Pewna 
murzynka zaalarmowała telefo­
nicznie policję, że je j życiu zagra­
ża niebezpieczeństwo. Policjanci, 
którzy przybyli do mieszkania mu­
rzynki, zauważyli zbiornik, na­
pełniony wrzącą wodą. Była to

ty tk i znano już w epote kamiennej
Łyżka, nóż i widelec są używa, 

ne powszechnie dopiero od 200 lat. 
Historia każdego z tych przedmio­
tów jest jednak znacznie dawniej­
sza i sięga do naszej kultury. 
Egipcjanie np już 5000 lat przed 
naszą erą znali wartość użytkową 
łyżki i wyrabiali je z kości sło­
niowej lub cennych metali, zdo­
biąc bogatymi ornamentami.

Od Egipcjan łyża dostała się na 
stół grecki. Dawni Rzymianie mie­
li specjalne pięknie zdobione łyż­
ki do potraw z ja j, do zupy i do 
mieszania potraw. W Europie, w 
wykopaliskach z okresu kamień- 
nego, znajdowano łyżki robione 
z kłów dzików, rogów zwierząt,

Rekord polskiego tram pa
Przejechał bezpłatnie 50.900 kim.
Pochodzący z Polski, Stanisław 
Mikulewicz, obywatel Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej, pokonał rekord bezpłatnych 
przejazdów. Przebył on 50.00' 

kilometrów, jako pasażer kolei

Czterdzieści tysięcy... poetów
Poezja stała się luksusem, nikt 

dzisiaj nie czytuje wierszy. W Pol­
sce nakład fomika waha się od 
stu egzemplarzy w górę... We 
Francji od dwuch lat Akademia 
nie przyznawała żadnej nagrody
poecie, tłumacząc się brakiem teczne...

N i e z w y K ł e  z j a w i s k o  
Księżycowa tęcza na wyspą Sylt

prawdziwym i  szczegółowym 
udokumentowaniu historycznym 

te j epoki. Opracowanie muzyczne 
powierzono młodym muzykom, któ 
rzy współpracowali przy wysta- 
wieiu sztuki Romain Rollanda 
„Quatorźe Juillet".

W  oryginalny sposób zebrany 
będzie kapitał, potrzebny do reali­
zacji filmu. Oto rozsprzedanych 
zostanie 1.500.000 biletów po 2 fr. 
wśród członków i  sympatyków 
Generalnej Konfederacji Pracy. 
Inicjatorzy tego filmu, nie chcąc 
jednak, by rozsprzedaż ta mia’a 
charakter zapomogi czy ofiary, za. 
znaczają, że „udziałowcy" otrzy­
mają zniżkę w wysokości 2 fr. 
przy zakupnie biletów na ten film.

tylko z van Smitenem, ale w  ogó­
le z kupcami amsterdamskimi. 
Czy dobrze na tym wyszedł? Nie 
wiadomo. Faktem jest jedynie, że 
merseburczanie dop’ero około 1650 
roku zakosztowali smaku dobrej 
aromatycznej kawy, którą lipszcza 
nie rozkoszowali się od roku 1637. 
Nie wiem, jak przyprawiają mer- 
seburczanie dziś swą kawę. Co 
do lipszczan, to, jak fama niesie— 
jedno ziarnko wystarcza im na 3 
filiżanki.

„kąpiel obrzędowa, przygotowana 
przez męża murzynki, dla niej ł 
trzynastoletnego dziecka. Jak się 
okazało, mąż chciał przemocą za­
nurzyć matkę i  dziecko w  tej ką­
pieli, gdyż według wierzeń jego 
sekty taka ofiara, kończąca się 
śmiercią, przynosi szczęście pozo- 
stałym członkom rodziny.

zwłaszcza danieli i łosi, z drze­
wa i gliny.

W średniowieczu łyżka, prze­
ważnie ze złota i srebra, jako 
przedmiot zbytku znana była na 
stołach możnowładców i patry- 
cjuszów miejskich. Lud jadał
łyżkami drewnianymi. Rozpo­
wszechnienie się łyżki jak i talerza 
datuje się od XVI wieku. W  tym 
czasie ustaliła się też definitywnie 
forma łyżki, która z czerpaka, 
wzorowanego na kształcie wklę. 
siej dłoni, przekształciła się w 

lekko wkląsły owal, osadzony 
na trzonie, bogato ornamentowa­
nym.

żelaznych, okrętów, autobusów 
' i  t. p., nie płacąc ani grosza za 
przejazd i nie będąc ani jeden raz 
złapanym. Osiągnął on ten spo- 
sób światowy rekord, jako szcze. 
gólnego typu tramp amerykański.

odpowiednich kandydatów. Nato. 
miast w Japonii, w okresie burzlU 
wego przesilenia gabinetowego, na 
konkurs literacki: „Kobieta w 
śniegu" 41.496 poetów nadesłało 
swoje utwory. Komentarze zby.

ścianę chmur przebił jasny w l. 
dmowy łuk tęczy, który z każdą 
chwilą świecił pełniej i jaskrawiej. 
Była to t. zw. „księżycowa tęcza", 
zjawisko bardzo rzadkie. Nic dziw 
nego, że ci, którzy je widzieli, do. 
tychczas nie mogą zapomnieć pras 
dziwnego zjawiska.
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Zwycięstwo Klasowego Zw. Metalowców
w fabryce lokomotyw w Chrzanowie

Zw ycięstw o C.Z.G. 
w wyborach na kop. „Brzeszcze**

(Kor. własna).

Od szeregu la t fabryka Loko­
motyw w  Chrzanowie była dome­
ną wpływów ZZZ. Przed dwoma 
laty, dzięki staraniom Sekretarza 
Okr. C. Z. G., tow. St. Bociana— 
założony został Klasowy Zwią­
zek Metalowców.

ZZZ miał wszystkich swoich de 
legatów, pochodzących nie z w y­
boru, lecz z mianowania. Akcja 
Klasowych Związków o przepro­
wadzenie wyborów delegatów to ­
czyła się przez całe dwa lata, — 
gdyż ZZZ., przeczuwając klęskę, 
nie chcial do wyborów dopuścić; 
wreszcie, pod groźbą strajku, In­
spektor Pracy zdecydował się wy

Jak pracują robotnicy
w Monopolu Spirytusowym

Pisaliśmy już o stosunkach w 
Polskim Monopolu Spirytusowym, 
gdzie istnieje wielka rozbieżność 
płac, będąca grubą niesprawiedli­
wością dla całego szeregu robotnic 
i  robotników.

Jakkolwiek stwierdziliśmy, iż ist 
nieją przepisy, w  myśl których ro­
botnicy uprawnieni są do lepszych 
warunków płacy, Dyrekcja z dzi­
wnym jakimś uporem przepisów, 
wydanych przez siebie, nie chce 
respektować.

Praca w  Monopolu Spirytuso­
wym jest ponad wszelką wątp li­
wość ciężka i szkodliwa dla zdro­
wia, gdyż wyziewy alkoholowe, 
tak bardzo ujemnie. Nic dziwne­
go, że robotnice i  robotnicy po kil 
ku latach stają się inwalidami, nie 
zdolnymi do żadnej pracy.

Choroba płuc, artretyzm i  rup- 
tura, oraz inne choroby, czynią 
wielkie postępy wśród tych nie­
szczęśliwych, którzy, według zda­
nia pp. dyrektorów, żyją w warun 
kach wspaniałych. Każdego roku, 
gdy przychodzi okres badania le­
karskiego, na robotników pada 
Strach, bo wiedzą, że wielu z nich 
uznanych zostanie za niezdolnych 
do pracy i  pójdzie szlifować bruk, 
powiększając liczbę bezrobot­
nych.

Największą przyczyną chorób 
jest system, oparty na wyśrubowa 
niu normy, wyciskającej z robot­
ników maksimum wysiłku. Kiero­
wnikiem tego systemu jest p. W a­ * i

silewski, który nigdy nie jest za- 
dowolny z wydajności norm, choć 
komisja, składająca się z przed­
stawicieli Ministerium Opieki Spo 
łecznej oraz Dyrekcji M. S. uzna­
ła normy te za zbyt wyśrubowa­
ne. Prawdą jest, że na skutek sil­
nego nacisku wymienionej komisji 
normy zostały częściowo obniżo­
ne, jednak są one jeszcze zbyt 
wysokie i  robotnicy, którzy mu­
szą im podołać (gdyż inaczej cze­
ka ich redukcja) szybko zapadają 
na zdrowiu.

Przed kilku tygodniami przed­
stawiciele Związku klasowego 
zwracali uwagę p. dyrektora Pró- 
żyńskiego na istniejący stan rze­
czy, domagając się zmniejszenia 
norm, lecz p. dyrektor, choć przy- 
rzekł sprawą tą się zająć, do chwili 
obecnej nie uczynił nic, co ulżyło­
by doli tych „białych murzynów**.

W  dniu 18 b. m. przedstawiciel 
Związku Rob. Przemysłu Spożyw­
czego w  Polsce interweniując w  
Generalnej Dyrekcji, wskazywał na 
ciężkie położenie tych ludzi, do­
magał się unormowania dla nich 
warunków pracy i  płacy, lecz p. 
dyrektor Zaremba ustosunkował 
się do tej sprawy negatywnie, o- 
świadczając, że robotnicy mają i 
tak stawki zbyt duże...

W  tych warunkach —  jeżeli cho 
dzi o poprawę bytu, robotnicy l i ­
czyć mogą ty lko na własne swoje 
siły.

„Bi!ifflalslfeiier“  w j r a n y  i Hiraiet
popełnił samobójstwo

W  Szopienicach znany był ze 
swych proniemieckich przekonań 
lekarz dr. Rudolf Markitoń. Zali­
czał on się do „Heimatsreucrów"
i  był nawet radnym z listy niemie 
ckiej. W  kilka lat po objęciu Ślą­
ska przez Polskę przeprowadził 
się do Niemiec, gdzie otrzymał po 
sadę. Markitoń wyraził się jednak 
niepochlebnie o Hitlerze, wskutek

czego wyrzucono go z posady 1 
wydalono z Niemiec. Nie pomogły 
mu nawet żelazne krzyże I i II kia 
sy. Ponieważ do Polski nie mógł 
wrócić, wyjechał do Czechosłowa 
cji, gdzie, nie mając środków do 
życia, popełnił samobójstwo.

Tak podziękował Hitler „Hei- 
matstreuerowi" za wierną służbę 
dla „Vaterlandu“ .

Proust po poisKU
MARCEL PROUST: „W  poszu­

kiwaniu straconego czasu" —  I— 
„W  stronę Swanna" 3 tomy. T łu­
maczył Tadeusz Żeleński (Boy), 
.Warszawa, 1937 r. Nakładem 
„Roju**.

Swego czasu Lew Tołstoj dow­
cipnie a zjadliwie scharakteryzo- 
w oł twórczość L. Andrejewa cię­
tym powiedzonkiem: „Straszy, a 
ja  się nie boję".

O ile wiem, M. Proust nie stra­
szył nikogo, natomiast oddawna 
już wszyscy święci siali postrach 
wśród płochliwej ciżby czytelni­
ków ponurymi o pisarzu francus­
kim wieściami: że ciężki, że zawi­
ły , że rozwlekły dłubacz w szcze­
gółach rozmiłowany i w  szczegó­
łach bez ratunku zgubiony...

Nic więc chyba dziwnego, że z 
pewnym ociąganiem się, wziąłem 
do ręki pierwsze trzy tomy Prou- 
stowego arcydzieła.

Na dobitkę wbrew zwyczajowi 
ludzi roztropnych, którzy, jakoby, 
zabierają się do wstępu dopiero 
po skończeniu całej książki, prze­
pyta łem  najsampierw kartki, któ

rym i Boy poprzedził swoje tłuma­
czenie.

Masz babo redutę, a diable kaf­
tan: sam-ci Boy-żeleński zapowia 
da, że lektura Prousta wymaga 
„niejakiej cierpliwości", która ma 
się stokrotnie opłacić podczas czy 
tania dalszych tomów lub też przy 
czytaniu powtórnym!

Dobra zachęta i miła perspek­
tywa dla nieszczęsnego człeka, 
któremu wypadło czytać Prousta 
po raz pierwszy! Ale' trudno, trze­
ba wreszcie zacząć.

Z książką w łapie ległem stra­
piony na łożu —  obok karafka 
wody, papierosy na podorędziu. 
Czytam —  kwadrans jeden, dru­
gi... „T y  wielki świecie'*, jak po­
wiadają bohaterowie Hamsuna, 
cóż za niespodzianka! Najprostsza, 
najzwyklejsza historyjka o dziec­
ku, które nie może zasnąć bez po­
żegnalnego pocałunku matki ja ­
kimś cudem niepojętym wyrasta 
do rozmiarów okrutnej tragedii, 
aż się serce ściska i  w  gardle dła­
w i. M istrz, artysta najwyższej 
miary, pisarz o niewidzianej daw-

(Kor. własna).

bory przeprowadzić i  odbyły się 
one w dniu 24 lutego 1937 roku.

Do wyborów zgłoszono dwie li 
sty kandydatów: jedną z ramienia 
Zw. Robotników Przemysłu Me­
talowego, drugą z ramienia ZZZ. 
W ynik przyniósł ZZZ-tow i druz­
goczącą klęskę, a wspaniałe zwy 
clęstwo związkowi socjalistyczne 
mu, BOWIEM NA DZIESIĘCIU 
DELEGATÓW, KLASOWY ZW IĄ 
ZEK ZDOBYŁ DZIEWIĘĆ MAN­
DATÓW —  I TO W  NAJWIĘK­
SZYCH I NAJWAŻNIEJSZYCH 
ODDZIAŁACH. ZZZ uzyskał ty l­
ko jeden mandat i to w najmniej­
szym oddziale pracy (25 ludzi).

NA LISTĘ KLASOWEGO ZW.

PADLO Z GÓRĄ 90 PROC GŁO­
SÓW.

Padł ostatni szaniec ZZZ w  
Chrzanowie. Robotnicy „Fabłoku’* 
wykazali w  wyborach wielki hart 
ducha oraz zadokumentowali swo 
ją wiarę i  przywiązanie do Klaso 
wych Związków i  PPS.

W  fednofci s iła
Zwycięski marsz robotników drzewnych 
w walce o umowy zbiorowe

Przemysł drzewny (tartaki) na 
Wileńszczyźnie nie był dotychczas 
zorganizowany, lub też częściowo 
należał do ZZZ. Robotnicy wprost 
przymierali z głodu, gdyż płaca 
w  tartaku na prowincji wahała 
się od 1 zł. do 1.50 gr. dziennie.

Wobec takiego stanu rzeczy ro­
botnicy zaczęli gremialnie wstępo 
wać do Związku Klasowego, t. j. 
Centralnego Zw. Robotników Prze 
mysłu Budowlanego, Drzewnego, 
Ceram. i  Pokrewnych Zawodów 
w  Polsce.

Związek przystąpił niezwłocz­
nie do akcji cennikowej i zawar­
cia umów zbiorowych.

Dnia 12 lutego r. b. zawarto u- 
mowę zbiorową w  tartaku w Wiel 
kich Solecznikach, gdzie podwyż­
szono robotnikom płace o 40 pro­
cent, zaś dnia 15.11 r. b. przepro­
wadzono kilkugodzinny strajk i 
zawarto umowy zbiorowe w  tar­
takach Kaca w Jaszunach i  Cocha 
w  Jaszunach, gdzie uzyskano pod 
wyżkę płac od 40 do 50 proc, do­
tychczasowych zarobków. Obec­
nie w  toku są pertraktacje o za­
warcie umowy zbiorowej w  tarta 
kach w  Podbrodziu, gdzie robot­
nicy wysunęli żądania podwyżki 
płac o 30 proc.

Wiadomości Polsk?
WYROK NA FAŁSZERZY
D O W O D Ó W  OSOBISTYC H .

Sąd okręgowy w Suwałkach 
rozpatrywał sprawę Izaaka Elia­
sza, Romualda Krasowskiego i A- 
leksandra Kundy, oskarżonych o 
fałszowanie dowodów osobistych.

Sąd skazał Eliasza na 2 lata 
więzienia, Kundę na półtora roku, 
Krasowskiego na 1 rok i 3 miesią­
ce więzienia.

Wszyscy oskarżeni przyznali się 
do winy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
no potędze i mocy raczył mi się 
objawić w dreszczu zachwytu. I 
to pierwsze wrażenie nie uległo 
już zmianie do końca, do ostatniej 
stronicy trzeciego tomu. Zgoda, 
że są tam fragmenty mniej od in­
nych olśniewające, są stronice 
(nie karzcie mnie za bluźnier- 
stwo!) wręcz nudnawe, ale ani na 
chwilę nie opuszcza człowieka 
przekonanie, iż w  książce Prousta 
ma się wciąż do czynienia z cudo 
twórcą. Komunał, że artysta jest 
jak  dziecko, nie wydawał mi się 
nigdy słuszniejszym, jak podczas 
czytania „W  stronę Swanna". 
Każdy szczegół, każda drobnost­
ka, każdy przejaw zewnętrznego 
świata zatrzymuje na sobie szero­
ko , rozwarte, zdumione i zachwy­
cone oczy Prousta, uderza jego 
wyobraźnię, czaruje. Więc mówi 
pisarz o tym, co widzi i magią 
wszechwładnego słowa zmusza 
nas do patrzenia jego oczyma, pod 
nosi ospałe powieki, bielmo ście­
ra, znużonemu naszemu wzroko­
w i przywraca jego młodzieńczą 
ostrość, aż cud się spełni, aż zja­
w i się naszym źrenicom świat ta ­
ki, jakiśmy oglądali za dziecięcych 
niepowrotnych la t: nowy, świeży, 
bujny i barwny. Obdziera Proust

W  dniu 17 lutego b. r. odbyły 
się wybory delegatów dc Lokalne 
go Funduszu Zapomogowego przy 
Państwowej Kop. Węgla w Brze­
szczach.

Do wyborów zgłosił listę C. Z. 
G., oraz ZZZ pod nazwą blok bez 
partyjny. W  głosowaniu wzięło 
udział 1217 robotników. NA LIS­

(Kor. własna).

Robotnicy tartaków na Wileń­
szczyźnie!

Jeżeli chcecie sobie poprawić 
byt, nie zwlekajcie a zapisujce 
się do związku klasowego i walcz 
cie o umowę zbiorową. Jeżeli nie 
wiecie jak to zrobić, piszcie do

nie mogła uchwal ć budżetu gimnazjum
(Kor. własna).

Rada miejska, na posiedzeniu 
w  dn. 23.11 odrzuciła uchwalenie 
budżetu dla gimnazjum miejskie­
go w Żyrardowie na rok 1937-38, 
motywując to tym, że skoro ra­
dziecka Komisja Rewizyjna niema 
prawa kontroli gospodarki finanso 
wej gimnazjum, Rada Miejska, nie 
mając zaufania do tej gospodarki, 
budżetu uchwalić nie może.

Dla wyjaśnienia podajemy kilka 
szczegółów. W  roku 1936 Radzie­
cka Komisja Rewizyjna, przepro­
wadzając kontrolę ksiąg gimna­
zjum miejskiego, wykryła naduży­
cia. Wobec powyższego sprawę

ARESZTOWANIE 
ZAWIADOWCY STACJI.

W  Brzeżanach aresztowano za­
wiadowcę stacji Piotra Millera — 
którego przewieziono do Lwowa 

oddano do dyspozycji władz śled
czych.

KRADŁ DOLARY Z LISTÓW.
W ydział śledczy we Lwowie a- 

resztował ekspedienta urzędu po­
cztowego na dworcu głównym, Ju 
liana Gawła pod zarzutem kradzie 
ży pieniędzy z listów amerykańs­
kich

szarą ziemię ze starej skorupy, 
przemienia ją w  jakiś kraj zaklę­
ty: co krok — to dziwo, co krok—  
wesele oczom, a sercu „ochłoda**.

Ale najwspanialsze „podróże 
Kolumbowe" odbywa Proust wów 
czas, gdy bada i zgłębia dusze 
ludzkie. Klucznik czarodziejski! 
Niemasź dla niego drzwi zawar­
tych, niemasz ryglów, ni sztab że­
laznych. Najsroższe mroki pod­
ziemne rozjaśnia światłem swojej 
niezawodnej latarki, błyskiem tro 
pi najbardziej skryte i najbardziej 
nieuchwytne drgnienia duszy ludz 
k iej: myśli jeszcze nie wyklute, 
uczucia dopiero fermentujące Pod 
tym względem nikt w literaturze 
współczesnej Proustowi nie do­
równywa.

O samym przekładzie nie trze­
ba chyba pisać. Pasowanie Boya 
na najznakomitszego tłumacza w 
Polsce, odbywało się już wielo­
krotnie, wystarczy więc, gdy mu 
się wyrazi żywą wdzięczność, że 
i tym razem nie poskąpił pracy, 
aby dać czytelnikom polskim Prou 
sta w  najwspanialszej sazcie.

k. s.

TĘ C. Z. G. GŁOSOWAŁO 1008 
ROBOTNIKÓW I LISTA KANDY 
DATÓW C. Z. G. PRZESZŁA W 
CAŁOŚCI. Kandydaci ZZZ otrzy­
mali zaledwie po kilkanaście gło­
sów.

W ynik powyższy świadczy o 
wielkim zaufaniu robotników do 

C. Z. G.

związku a otrzymacie odpowied­
nie informacje.

Adres Sekretariatu okręgowego 
Związku na Wileńszczyznę i No- 
wogródczyznę jest: Wilno, Kijow­
ska 27.

Wszyscy pod czerwone sztanda 
ry Związku Klasowego i PPS.!

sekretarza i  dyrektora gimnazjum 
Komisja skierowała do prokurato 
ra. Wówczas prezydent Orlik, a- 
by utrudnić prowadzenie dalszej 
kontroli, oświadczył na jednym z 
posiedzeń Rady, że na skutek pi­
sma kuratora, Komisja Rewizyjna 
nie ma prawa kontrolować gimna 
zjum, a tylko on, t. J. p. Orlik, ja­
ko delegat kuratorium. Nie mając 
jednak czasu na pełnienie tej fun­
kcji czasu, wybrał sobie trzech za 
stępców i władza wojewódzka 
wniosek ten zatwierdziła.

Oświadczenie to wywołało wiel 
ką burzę na Radzie Miejskiej, — 
która uznała, że została niepraw­
nie zlekceważona, tymbardziej, że 
jak wykazały ostatnie nadużycia 
w  gimnazjum, kontrola przez Re­
wizyjną Komisję Radziecką była 
najzupełniej uzasadniona. Nie bez 
znaczenia jest fakt, że na skutek 
dalszego dochodzenia prokurator­
skiego sekretarza gimnazjum, — 
Skłodowskiego, aresztowano, a 
dyrektora Dobrowolskiego zawie­
szono w  urzędowaniu.

MOWĘ FOHOPLAtTYClHE 
ODBIORMIKI

TELEFUHKEN
na długoterm. spłaty sprzedają i

„R A D i O - G L O B"

BIELAŃSKA 21
' podwórzu tel. 11-9

DEMONSTRACJE 
NA MIEJSCU I 
U P.P. KLIJENTOW

Przyjmujemy Pożyczki Państwowe.

Raśio śląskie
NIEDZIELA, 28 lutego

6.00 Pieśń. 6.03 Konc. popul. 7.00 
Konc. por. ork. K. P. R. poa dyr. J. 
Leszczyńskiego. 8.18 Przystępujemy 
do kwalifikacji ziemniaków. 18.30 
Koncert życzeń. 10.30 F let i fortepian. 
11.10 Muz. tan. 13.00 Co słychać na 
Śląsku". 16.02 Koncert reklam. 16.15 
Młodzieżowe ogródki działkowe—pog.
19.15 Koncert w wyk. Z. Dymmka — 
fort. 19.50 „W niedziela przy żeleź- 
nioku". 20.35 Wiad. sport.

PONIEDZIAŁEK. 1 MARCA

7.25 Kilka informacyj. 7.30 Muz. 
por. (płyty). 14.00 I,okalne wiad. 
gosp. 14.05—15.00 Muzyka rozryw­
kowa (płyty). 15.15 Konc. reki-
15.30 Aleks. Brajlowski gra (płyty). 
15.55 Aud. dla dzieci. 18.20 Ryszard 
Strauss (płyty). 18.45 Program.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Dentysta Jakób  LESZilO

przyjmuje

Wileńska Nr. 21, ki. 101.702

NAJTAWfZA SZKOŁA fAMOCHOWN/A

MtYUNfKlWARSZAWA JEROZOLIMSKA27 

t t ą e ś - s  r a d io w y

SŁUCHOWISKO „POD ZIEMIĄ"
Ernest Johannsen, autor głośnego 

słuchowiska wojennego „Hallo, tu 
brygada", w drugim, w Polskim Ra­
dio wykonanym, scenariuszu radio­
wym „Pod ziemią'* dał prostą, pełną 
dramatycznego napięcia scenę górni­
czą.

Bez zatrącania o melodramat prze 
mawiają tu twardzi ludzie, postawie 
ni wobec grozy podziemnej śmierci. 
Dialog snuje się na przejmującym tle 
dźwiękowym. Utwór ten pięknie prze 
tłomaczył Gustaw Morcinek.
SZKIC LITERACKI O KOBIECIE

W ciągu pół wieku zaszły głębokie 
przeobrażenia w życiu kobiety i roli 
je j w świecie. Początek tego procesu 
znalazł swój wyraz literacki w spo.

przedstawienia przez Orzesz­
kową. w powieści „Marta", postaci 
głównej bohaterki, zaś ostatnim 
ogniwem byłaby postać Bronki z 
„Rajskiej jabłoni" P. Gojawiczyń­
skiej. Na ten temat będzie mówiła 
przez radio dn. 28.11 o godz. 19.00 
Hanna Huszcza - Winnicka w szki­
cu, zatytułowanym „Od Marty z po­
wieści Orzeszkowej do Bronki x N « . - 1 
wolipek*.

WYPOCZYNEK PRZY MUZYCE ,
Dzisiejsze audycje roa-ry^kowe 

rozpocznie południowy koncert z 
płyt, złożony z utworów lekkich, 
aryj operetkowych i opero* yca w 
wykonaniu tenora M. Saleckiego. 
Również „Poranek muzyczny ’, trana 
mitowany z Łodzi w wykonaniu tam- 
tejszej ork. filh. pod dyr. T. Ryde­
ra  przyniesie program, wożony z mu 
zyki baletowej.

Popołudnie niedzielne stoi pod zna-, 
kiem „Podwieczorku przy mikroro-

! Początek o godz- 17.06. Kon­
cert muzyki lekkiej ze Lwowa o 
ogdz. 2.00 w wykonaniu orkiestry 
T. Seredyńskiego z udziałem tenora 
W. Bzieduszyckiego oraz melodie ta ­
neczne z płyt o godz. 23.00 zakoń­
czą świąteczny dzień.

Radio warszawskie
NIEDZIELA. 28 lutego

8.06 Pieśń. 8.03 Aud. dla wsi. 8.60 
Dzień, por. 9.00 Naboi, z ŁodsL Po 
naboi, ok. godz. 10.80 Arie i pieśni . 
dawne (płyty). 12.00 hejnał. 12.03 Po­
ranek muz. Wyk. łódzka ork. filharm. 
pod dyr. T. Rydera. 14.00 Marsz nar- 
ciarski — Zułów — Wilno. 14.30 Prag 
ment III Międzyn. Konkursu im. Cho. 
pina. 15.30 Aud. dla wsi. 16.00 Kon­
cert reklam. 16.25 Słuch, p. t. „Pod 
ziemią". Napisał Ernest Johannsen. 
Przekład Gustawa Morcinka. 17.06 
Podwieczorek przy mikrofon:e. 19.00 
Od M.«rty z powieści Orzeszkowej do 
3ronki z Nowolipek — wygł. H. Husz 
cza _  Winnicka. 19.15 Program. 19.20 
Muz. angielska (płyty). 20.20 Wiad. 
sportowe. 20.40 Przegląd poht. 20.50 
Ozien. wiecz. 21.00 Na wesołej lwów, 
skiej tali. 21.30 Recital fortep. Lajosa 
Heimiicha. 22.00 Konc. ork. T. Sere­
dyńskiego z udziałem W. Dzieduszyc 
kiego (tenor). 23.00 Melodie tan. (pły 
:y).

PONIEDZIAŁEK, 1 marca
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muz. (płyty). 7.15 Dzień, por. 7.26 
Parę informacyj. 7.30 Muz. (płyty). 
8.00 Aud. dla szkól 11-30 Aud. dla 
ozieci starszych. 12.00 Hejnał. 12.03 
Konc. ork. wojsk, pod dyr. por. K. 
Kanasia (z Katowic). 12.40 Dzień, 
poi. 12.50 „Gdzie kobieta dobrze rzą­
dzi — tam gospodarz me pobłądzi*.

115.00 Wiad. gosp. 15-15 Zespół ,A1- 
mar i Otten*. 15.55 Wszystkiego po 
trochu — aud. 16.15 Skrzynka Języ­
kowa. 16.30 Fragm- III Międz. Kon­
kursu Chopinowskiego. 17.00 Polska 
w demokracji Europy—odczyt wygł. 
prof. M. Handelsman. 17.15 Jozef 
Haas: „Dzień i noc" — suita w wyk. 
Zespołu '  Kraków. Tow Muzycz. pod 
kier. F. Nierychły z udz. Heleny Zbo 
ińskiej - Ruszkowskiej (sopran).,
17.50 Stułbia — miotacz l
pog. 18.00 Pog. aktualna. 18.10 B.egi 
narciarskie w Zakopanem — repor­
taż. 18.20 Konc. reklam. 18.46 Pro­
gram. 18.50 Poznajmy P o p is y  .™

.  rolne. 19.00
19.30 Konc. Małej Ork. P. R- P°d 
dvr Z. Górzyńskiego z udz. M. Ku­
nickiego (śpiew). 20.15 F ragm en ia- 
kademii ku czci S t  N .ewtadomjto- 
eo 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Potrój­
ny' -  fragm. słuch, z dramatu Pian­
ia. 21.30 Ogłosy Wileńszczyzny— na  
raimi. 22.00 Konc. holender­
skiej. 23.00 Melodie tan. (płyty). I
Rado krakowskie

NIEDZIELA, 28 luteS0 
818 Marsze (pł.) 8.25 Pog. reln.8.4v ■ 

Muz. (pł.) Po naboż ok godz. 1080 
Fragmenty operowe (płyty)- . O*- 
/odz. 13.00 „Ostatnie premiery*. 
16.00. Konc. reki. 19.15. Program.
19.20 Wieczór duetów w wyk. reher- 
natakv (sopr.). Kowalskiej (a lt), przy 
fo r t  dyr. B. wallek .  Walewski. 19.45 
Popularne melodie operetkowe i f il­
mowe (płyty). 20.35 Lok. wiad. sport,

PONIEDZIAŁEK, 1 MARCA
6..00. Pieśń poranna. 6.03 Wiązan­

ki (płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 Muz. 
por. (płyty). 11.30 Aud. dla młodzie 
ży starszej. 13.00 Koncert życzeń.
13.15 Koncert symf. 13.58 Wiad. gieł­
dowe 15.15 Konc. reki, (płyty)-
18.20 „Robotniczy Klub Sportowy*'—

~ -1 □ T? OW-i fl.k 18.30



Rząd Sowiecki rezygnuje
z  k o n t r o l i  m o r s k i e j

Dalszy ciąg obrad Podkomitetu
Nieinterwencji przyniósł niespo­

dziankę pod postacią noty sowiec 
kiej, odczytanej na początku po­
siedzenia przez Lorda Plymoutha.

W  nocie tej Ambasador Majskl 
imieniem Rządu Sowieckiego re­
zygnuje z uczestnictwa flo ty so­
wieckiej w kontroli morskiej, 
twierdząc, źe Sowietom zależało 

zasadniczym rozstrzygnięciu 
tej sprawy. W  Istocie rzeczy Rząd 

j  Sowiecki nie posiada zaintereso­
wań w dziedzinie morskiej i poll- 
ycznej ani na Morzu śródziemnym 

I ni na Atlantyku, aby flota sowie- 
na tak wielką odległość od­

ją ć  się miała od swej bazy.
Sowiecki proponuje przeto, 

łb y  strefa przydzielona flocie so­
wieckiej, przekazana została flo-
ae brytyjskiej lub francuskiej.

W  ślad za oświadczeniem So- 
■ ‘ i5w  delegat Portugalii wystą­
p i ł  e swej strony z deklaracją, że 
Portugalia domagała się udzlam 
w kontroli morskiej tylko dlatego,

Oświadczenie to w . Leona Bluma
Na piątkowym posiedzeniu Izby 

Deputowanych premier Blum oś­
w iadczył; W moim apelu do urzę­
dników wskazałem na koniecz­
ność „pauzy**. Nie rozumiałem 
przez to ani generalnego odwrotu, 
ani aktu skruchy. Mamy prawo do 
■twierdzenia, że dziś sytuacja jest 
lepsza. Bezrobocie zaczyna się 
■mniejszać. Co do ucieczki złota, 
oświadcza Blum, przypomnę, że 

taka sama ucieczka miała miejsce 
za rządów Lavala i  Flandina, kie­
dy to w  1935 r. uciekło 19 m iliar­
dów franków. Następnie mówca 
uzasadnia powody „pauzy**. Są­
dziliśmy, że jesteśmy zaintereso­
wani w  nabraniu tchu. W  spra­
wie zwyżld mówca oświadcza, że 
należy ją tłomaczyć apetytami 
części przedsiębiorców. Kryzys 
będzie definitywnie przezwyciężo­

Budżet w Komisji Senackiej
U s t a w a  s R a r b o w a  i  r e f e r a t

NIEMA ROZGRYWEK.
Referent generalny bud2etu 

Senacie sen. fivert podkreślił 
wstępie, że dyskusj* budżetowa w 
Senacie ujawniia duże walory par 
lamentarne. Zarówno senatoro­
wie, jak i przedstawiciele Rządu 
traktowali zagadnienia rzeczowo. 
Nie było żadnych „rozgrywek**. 
Mówca wypowiada się jako zwo- 

- lennik kapitalizacji, uważając, iż 
mamy tylko dwie drogi do wybo­
ru: albo kapitalizm albo komu­
nizm. System etatyczno -  interwen 
cjonistyczny sprawia, że połowa 
dochodu społecznego jest zabier- 
na na cele publiczno - prawne.

Sen. Evert wypowiada się prze­
ciwko Państwu jako przedsiębior­
cy, twierdząc, że przedsiębiorstwa 
państwowe są kulą u nogi Skar­
bu. W  końcu sprawozdawca ape­
luje do Rządu, aby zwrócił uwagę 
na niebezpieczeństwa, jakie mo­
gą wyniknąć ze stabilizowania, po 
Utyki nieproduktywnych budże­
tów. Musimy żelazną ręką prze­
trzebić niekonieczne funkcje pań­
stwa, usprawnić system pracy u- 
rzędniczej i zmniejszyć ilość urzę­
dników 1 funkcjonariuszy, najsu­
rowiej zakazać budowania nieko­
niecznych gmachów i na każdym 
kroku oszczędzać — wówczas bę 
dzietny mieli w kasie pieniądze na 
produktywne inwestycje I na wy­
datki konserwacyjne.

PRACA PARLAMENTARNA.
Mówiąc o technice pracy parla­

m entarnej sen. Evert oświadczył; 
„P. premier Składkowski powie­

dział, że gdyby parlament obrado­
wał cały rok, to wszyscy ministro­
wie byliby nerwowo chorzy. Są­
dzę, że jeżeli sesja trw a tak kró­
tko, a  my musimy przeorać olbrzy 
mi materiał i nie mamy w nim 
przejrzystości, to powoduje to 
stan, w którym jak się zdaje człon 
kowie tych pracowitych komisji 
pochorują się nerwowo, nie mó­
wiąc już o referencie generalnym, 
który może się okazać pierwszym 
kandydatem do kuracji dla ner-

że pretensje do uczestnictwa w 
tej kontroli zgłosiły Sowiety. Obe 
cnie zaś wobec wycofania się Rzą 
du Sowieckiego, Rząd portugalski 
wycofuje się również i pozostawia 
wykonywanie kontroli morskiej 
czterem wielkim mocarstwom, za 
strzegając się jednak, że w razie, 
gdyby jakiekolwiek inne państwo 
zgłosiło w  przyszłości swój u- 
dział, to Portugalia ponowi swe 
żądanie.

Szczegóły walk w Algierze
Krwawe zajścia w  czwartek wie 

czorem w Sidi Bel Abbes w Al­
gierze, jak podaje prasa, miały zna 
cznie poważniejszy charakter, ani. 
żeli to stwierdził pierwszy komu­
nikat.

Już od dłuższego czasu w  miej­
scowości tej utrzymywał się stan

ny, skoro kapitały eksportowane 
lub stezauryzowane powrócą do 
gospodarstwa narodowego.

W sprawie ewentualnej rekon­
strukcji gabinetu podczas „pauzy" 
Blum oświadczył: „Gdybym są­
dził, że byłoby pożyteczne utwo­
rzenie Rządu zjednoczenia narodo 
wego, ustąpiłbym. W interesie pu 
blicznym układ sił w Rżądalie i 
parlamencie winien pozostać bez 
zmiany. Należy zrealizować wew­
nętrzny pokój i zgodę i  z drugiej 
strony jedność narodową na wy­
padek niebezpieczeństwa zewnę­
trznego. Sądzę, że wszystkie par­
tie demokratyczne winny nadal 
być reprezentowane w  łonie Rządu 
I że pozostając Rządem Frontu Lu 
dowego jesteśmy zarazem Rządem 
narodowym.

TOTALIZM.
Znamienne było także oświad­

czenie generalnego referenta doty­
czące ustroju totalnego. P. Evert 
powiedział::

„Przyszły historyk nie potrafił­
by srozumieś faktu, żeby powstał u nas totałizm po śmierci Piłsud­
skiego, skoro nie powstał za Jego 
życia".
ZMIANA POLITYKI SKARBO­

W EJ.
W dyskusji zabierał pom. In. 

glos sen. Kozłowski, który podno­
si, iż jego polityka skarbowa była 
kilkakrotnie krytykowana przez 
obecnego ministra Skarbu, na co 
on, sen. Kozłowski, nie reagował.

Wprawdzie p. min. Kwiatkow­
ski z początku poszedł tą samą 
drogą obcinania pensji, co tamte 
rządy, z lat 1930 — 35, ale póź­
niej nawrócił, gdy znalazł się wo­
bec trudności, które załatwił przy 
pomocy przepisów dewizowych.

„Wtedy — powiada senator
Kozłowski nastąpił moment zwrot, 
ny. — Towarzyszyło mu du­
że zdenerwowanie p. m inistra 
Skarbu. Doświadczyli to wszyscy, 
którzy wówczas w sposób zresztą 
bardzo oględny, rozumiejąc sytu­
ację, podnosili wątpliwości. Spot­
kało ich nic innego, jak dochodze- 
dzeuie w sprawie płaconych podat­
ków.

To była pierwsza trudność, wo­
bec której stanął p. minister Skar 
bu 1 rozwiązał ją , moim zdaniem, 
w sposób fałszywy. Nie dlatego, 
żebym uważał, że przepisy dewizo­
we są niepotrzebne, ale dlatego, 
że był to tylko parawan. To nie 
było zwalczanie trudności, to było 
odwlekanie.

Da Berezy
Władze administracyjne wysła­

ły w  dniu 25 b. m. do miejsca od­
osobnienia w Berezie Kartuskiej: 
Jana Dworzaczka z Klimontowa, 
Jana Dudzińskiego z Golonogu, 
Franciszka Jurka z Sosnowca, Jó­
zefa Knieję i Antoniego Knieję z 
Strzemieszyc oraz Antoniego Mar 
szyckiego z Sosnowca.

W Hiszpanii
Generał Lister
w zęty  do niewoli?

W  czasie walk, toczonych u pod 
nóża Pingarron wzięły wojska po­
wstańcze do niewoli dowódcę od 
działów rządowych, noszącego od 
znaki generalskie. Jakkolwiek 
wzięty do niewoli nie posiadał ża 
dnych dowodów identyczności, 
jest nim, jak się zdaje, rosyjski ge 
nerał, Lister, dowódca brygady no 
szącej jego imię. (PAT.).

naprężenia, wywołanego ustawi­
cznymi bójkami między sprzedaw 
cami „Humanite", a sprzedawca­
mi tygodników prawicowych. Mia 
nowicie, na wiadomość o pobiciu 
kilku sprzedawców „Humanite**, 
syreny fabryczne w Sidi Bel Abbes 
podały sygnał, który dał powód 
do wyruszenia pochodu, złożone­
go przeważnie z robotników — 
tuziemców w kierunku centrum 
miasta. Tam zastąpiły mu drogę 
grupy kontrmanifestantów, zło­
żone z elementów francuskich i roz 
poczęła się walka, która doprawa 
dziła nawet do wymiany strzałów 
rewolwerowych. Ofiar starcia pa- 
dlo 11 ciężko rannych i jeden za­
bity.

Dwie kompane Legii Cudzoziem 
sklej oraz dwa plutony gwardii lo 
tnej stacjonowanej w  Sidi Bel A- 
bbes, postawione zostały w  stan 
alarmu. Jak zapowiadają dzienni­
ki, stan podniecenia umysłów u- 
trzymuje się w dalszym ciągu.

Krótkie wiadomości telegraficzne
— Firma samochodowa Chryslera 

podwyższyła wszystkim swym robo­
tnikom płacę o 10 proc., czyli łącznic

Tak rzecz wyglądała na wiosnę. 
Obecnie staje przed p. ministrem 
nowa trudność i poraź pierwszy 
jest to trudność naprawdę poważ­
na. Trudność, która teraz idzie, to 
zwyżka cen.

Gdyby ceny u  nas nie podniosły 
się do poziomu cen światowych, 
byłby to olbrzymr sukces p. mini- 
nistra Skarbu i  sukces przepisów 
dewizowych. Ale jest w rzeczywi­
stości inaczej, źe ceny zaczynają 
wyprzedzać poziom cen świato­
wych. 1 wówczas bardzo poważne 
zjawiają się trudności. My wobec 
tych trudności teraz stajemy. Te 
zagadnienie będzie musiał rozwią­
zać p. minister Skarbu. Jest to nie 
wątpliwy moment próby całej je ­
go polityki gospodarczej. 
REPLIKA P. MIN. SKARBU.

P. min. Skarbu odpowiadał mów 
com, a sen. Kozłowskiemu odpo­
wiedział co następuje:

„Padły tu słowa, które mówią, 
jakobym generalizował mój kry­
tyczny stosunek do okresu dzia­
łalności rządów 1931 do 1935 r.

W  piątek obradowała Sejmowa 
Komisja Pracy nad rządowym pro 
jektem ustawy o skróceniu czasu 
pracy. Do art. 1 projektu ustawy 
zgłosił wniosek pos. Przykling z 

Jest to wysoce nieścisłe. W  k ilk u ' Katowic o skróceniu czasu pracy
moich przemówieniach wskazy­
wałem i wyznaję to otwarcie, że 
szczególnie okres rządów p. Mar­
szalka Prystora reprezentuje nad­
zwyczajne wysiłki obrony przed 
zalewem kryzysu. Uznaję to i sza­
nuję. Także w  okresie innych rzą 
dów były podejmowane poważne 
wysiłki przeciwstawienia się na­
porowi kryzysu. Rzeczywiście kry 
tykuję jeden okres w tym pięcio­
leciu, jako szczególnie niekorzyst­
ny dla Polski, to jest okres rzą­
dów p. Kozłowskiego. Zarówno 
na tle budżetu, jako też w  dzie­
dzinie drenaży rynku pieniężnego, 
jak i w  zaciemnianiu obrotów f i­
nansowych, właśnie w tym okre­
sie wiele zla się skoncentrowało. 
Jeżeli więc p. sen. Kozłowski żą­
da ode mnie stale wypełniania te­
go, czemu sam przeciwstawiał 
się, gdy był szefem Rządu, to nie 
mogę oczywiście jego uwag kry­
tycznych traktować w ten sam spo 
sób, jak wszelkie inne, które tu 
wypowiadano".

Załamanie się rebeliantów 
na odcinku Jarama

Agencja Rządu Hiszpańskiego w 
Walencji publikuje oświadczenie 
Min. Spraw Zagr. del Vayo.

Min. del Vayo optymistycznie 
ocenił sytuację wojsk rządowych, 
wskazując m. in. na załamanie się 
ofensywy powstańców na odcin­
ku Jarama, przy czym powtórzył 
twierdzenia, iż po stronie powstań 
ców walczy 60 tysięcy Włochów 
1 Niemców. Minister wspominał 
poza tym o ofensywie wojsk rzą­
dowych w Asturii i Kraju Basków.

Min. del Vayo dał wyraz swemu 
przekonaniu, co do ostatecznego 
zwycięstwa wojsk rządowych, 
przypisując przedłużanie się woj-,

0 Hiszpanię „chrześcijańska**'
Rzymska „Stampa" ogłasza ar­

tykuł, napisany przez gen. Franco, 
który twierdzi, iż po zajęciu ca­
łego terytorium hiszpańskiego dyk 
tatura wojskowa będzie utrzyma­
na przez pewien czas, celem za­
gwarantowania ładu 1 trwać bę­
dzie do chwili przywrócenia nor­
malnych stosunków. Ponadto gen. 
Franco pisze, że obóz jego nie

Kontrola w ybrzeży
Agencja Reutera podaje niespra 

wdzoną wiadomość, że włoskie o- 
kręty wojenne wykonywać będą 
kontrolę wybrzeży hiszpańskich od 
Portbou do Alicante, niemieckie od 
Alicante do punktu między Mar-

o 14 milionów doi.rów roczna.
— Francuskie Minister. Lotnictwa 

komunikuje, że lotnicy Denis i  Li- 
bert, którzy przeprowadzali próbę na 
wiązania najkrótszego połączenia 
między Paryżem i  Tokio, zmuszeni 
zostali, z braku benzyny, do lądowa 
nia w Indochinach francuskich, 
prowincji Laos, 80 kim. na północ od 
miejscowości Takkek,

— B. oficer marynarki Stanów 
Zjednoczonych, Famsworth, oskar­

żony o zdradzanie tajemnic marynar 
ld wojennej dyplomatom japońskim, 
skazany został na 12 la t więzienia.

— Dunaj wystąpił z brzegów w 
górnym swym biegu. Szereg wiosek 
koło granicy bawarskiej stoi pod wo 
dą. W Alpach austriackicn pokrywa 
śniegowa dochodzi do 6 m. grubości. 
Istnieje wielkie niebezpieczeństwo la 
win. Notują wiele nieszczęśliwych 
wypadków, również śmiertelnych.

— W piątek rano znaleziono w 
miejscowości Beizan zastrzelonego le 
karza żydowskiego dr. Józefa Lehra, 
uciekiniera z Niemiec. Zbrodnia ta 
ma być dziełem Arabów.

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej

Kom isja sejm ow a
a czas pracy w górnictw.e węglowym

do 6 godzin dziennie. Podczas gło 
sowania poprawka ta otrzymała 
10 głosów na 10, przy czym prze­
wodniczący pos. Madeyski roz­
strzygnął przeciwko poprawce.

Do tego samego artykułu pro­
jektu ustawy poprawkę zgłosił 
pos. Pochinarski o upoważnieniu 
Rady Ministrów do skracania cza­
su pracy w górnictwie do 36 go­
dzin w tygodniu. Poprawka ta u- 
.padła w głosowaniu 10 głosami 
przeciwko 9.

Przeszła natomiast poprawka 
do art. 1 projektu ustawy, zgło­
szona przez Grupę Pracy, która 
przewiduje, że Rada Ministrów 
może w drodze rozporządzeń wy­

Strajk  szewców w  Pruszkow ie
W piątek odbyła się w Prusz­

kowie konferencja pomiędzy straj 
kującymi szewcami a przedsiębior 
cami. Fabrykanci odrzucili żąda­
nia zawarcia umowy zbiorowej i

ny pomocy otrzymywanej z zew­
nątrz przez powstańców.

W  sprawie kontroli międzynaro 
dowej Min. del Vayo przeciwsta­
w ił się przydzielaniu stref mor­
skich flocie włoskiej i niemieckiej, 
które, jego zdaniem, nie dają gwa 
rancji bezstronności i domagał się 
utworzenia kombinowanych flot 
zainteresowanych mocarstw.

W zakończeniu Min. del Vayo 
oświadczył, że proces konsolida­
c ji ugrupowań prorządowych w 
Hiszpanii, podobnie jak współpra 
ca z Katalonią i Krajem Basków 
czyni stałe postępy, wreszcie od­
pierał zarzuty na temat „sowiety- 
zacji" Hiszpanii.

przyjmle ani pośrednictwa, ani In 
terwencji i  nie zawrze żadnego u- 
kładu z tymi, którzy zmierzają 
do zguby Hiszpanii. Pragniemy 
Hiszpanii jednolitej 1 niepodziel­
nej — pisze gen. Franco — rządzo 
nej przez rząd nowy 1 silny, po­
siadający zmysł sprawiedliwości 
społecznej**. Błjemy się o Hiszpa­
nię chrześcijańską**.

bellą i  Malagą, francuskie i  bry­
tyjskie — wybrzeża zatok] gas- 
końskiej. Strefa marokańska na 
wschód od Ceuty kontrolowana 
będzie przez Francję, na zachód, 
łącznie z wyspami kanaryjskimi, 
przez W . Brytanię. Strefa Wysp 
Balearskich podlegać będzie kon­
tro li Francji.

Niemcy-Austria
Po powrocie z Wiednia min. von 

Neurath wysłał depesze do Kan­
clerza Schuschnigga i  Sekretarza 
Stanu Spr. Zagr. Schmidta, dzię­
kując austriackiemu Rządowi i au 

J  striackiemu narodowl, za „nad wy 
raz przyjazne przyjęcie w  Wied- 
niu", wyrażając nadzieję, że „roz­
mowy, przeprowadzone w  najlep­
szym porozumieniu, przyczynią się 
do coraz bardziej serdecznych sto. 
sunków między obu krajami".

Nie wolno pisać 
o zbrojeniach

Władze niemieckie odebrały de 
b it miesięcznikowi londyńskiemu 
„The Banker** z powołaniem się na 
ustawę o „ochronie narodu i pań- 
stwa**. Przyczyną zakazu był nie­
wątpliwie ostatni numer miesięcz­
nika ,The Banker", który podawał 
obszerne i z powołaniem się na pe 
wne źródła informacje o rozbudo 
wie zbrojeń niemieckich.

dawanych na wniosek ministrów 
Opieki Społecznej, zgłoszonych po 
zasięgnięciu opinii izb przemysło­
wo - handlowych oraz organizacji 
zawodowych pracowników 1 pra­
codawców skracać czas pracy w 
górnictwie węglowym do 40 go­
dzin w tygodniu w stosunku do 
r.orm ustalonych w przepisach o 
czasie pracy.

Następnie pos. Przykling wniósł 
poprawkę do art. 2, która brzmi:

„Wprowadzenie czasu pracy 
przewidziane niniejszą ustawą nie 
może pociągać za sobą obniżania 
stawek dniówkowych lub zarob­
ków dziennych przy płacy za go­
dzinę pracowników**.

W głosowaniu poprawka ta u- 
padła.

Poprawki, które upadły, zgłoszo 
no jako wnioski mniejszości. Ca­
łość ustawy w glosowaniu przy­
jęto.

podwyższenia płac, strajk zatem 
będzie trwał dalej.

W strajku bierze udział na te­
renie Pruszkowa 200 szewców.

ą i f iadomości
O ponow e
Ł  on*a

OŚRODKI WYCHOWANIA
FIZYCZNEGO DLA ROBOTNIC.

Miejski Urząd Wychowania Fizy­
cznego w Warszawie zorganizował 
dla robotnic, które nie posiadają w 
fabrykach odpowiednich warunków 
dla uprawiania ćwiczeń cielesnych— 
ośrodki wychowania fizycznego. Oś­
rodki uruchomiono w sali I-go Miej­
skiego Ośrodka W. F. (Ciepła 32) 
oraz w sali Okr. Ośrodka W. F. (My 
śliwiecka 3/5).

Ośrodki czynne są w soboty w go­
dzinach popołudniowych. Ćwiczenia 
prowadzone są przez fachowe siły in 
struktorskie Miejskiego Urzędu W. 
F. Zespoły robotnic fabrycznych 
stale się powiększają, wobec czego 
wkrótce zajdzie zapewne potrzeba u 
ruchomiania nowych ośrodków.

Zapisy przyjmuje Biuro Miejskie­
go Urzędv W. F. Okopowa 1, tel. 
646-93 '» godzinach biurowych.

NOWY SKŁAD RADY
NAUKOWEJ WYCHOWANIA 

FIZYCZNEGO.
W dzienniku rozkazów M. Spraw 

Wojskowych z dnia 26 lutego uka­
zało się rozporządzenie Ministra 
Spraw Wojskowych, który w poro­
zumieniu z ministrami spraw wew­
nętrznych i  Oświaty oraz na zasa­
dzie uchwały Rady Ministrów ogła­
sza nowy skład Rady Naukowej Wy 
chowania Fizycznego na dwuletnią 
kadencję 1937-38.

Przewodniczącym Rady Naukowej 
WF. zostaie marsz. Smigły-Rydz, a 
wiceprzewodniczącym mianowany zo 
stał ponownie gen. dr. Rouppert.

Sekretarzem Rady pozostaje na­
dal red. Muśzałówna.

B oks
LW ÓW  BIJE WIEDEŃ 11:5.
W czwartek wieczorem rozegrany 

zastał w e Lwowie międzynarodowy 
mecz bokserski pomiędzy reprezen- 
cjami Wiednia i Lwowa. Mecz za­
kończył się nieoczekiwanym zwycię­
stwem Lwowa w stosunku 11:5. 

H o k e l
CZEC H O SŁO W ACJA—POLSKA 

1:0.
W nocy z czwartku na  piątek ro­

zegrany został mecz hokejowy w r a ­
mach turnieju pocieszenia mistrzostw 
świata Polska — Czechosłowacja. 
Mecz zakończył się z trudem wywal­
czonym zwycięstwem Czechów w sto 
sunku 1:0 (0:0, 0:0, 1:0).

Drużyna polska zrezygnowała z 
rozegrania dalszych meczów w tu r­
nieju pocieszenia z Węgrami i Frań 
cją ze względu na przemęczenie i ko­
nieczność odpoczynku przed zawo­
dami w Brukseli. Amsterdamie £  
Hamburgu.

Kierownictwo drużyny polskiej do 
magało się od organizatorów zatwier 
dzenia wyników z Węgrami (4:0) i 
Francją (7:1), według rezultatów 
poprzednich, ale organizatorzy nie 
zgodzili się na to i zweryfikowali o- 
ba te pozostałe mecze iako walkowe­
ry  0:5 na niekorzyść Polski.

Wobec tego Polska zajęła ostatecz 
nie 8-me miejsce w turnieju, choć 
według wyników należało się jej szó 
ste.
r«»nis

PORAŻKA JĘDRZEJOWSKIEJ 
W  MONTE CARLO.

W czwartek rozegrała Jędrzejow­
ska mecz z Boegner, przegrywając 
iiespodziewanie 7:5, 2:6, 7:5. 

P z i s i e 8s » e  i m p r a z y

Program niedzielnych imprez spor 
towych jest następujący:

W WARSZAWIE 
Cyrku o godz. 12-ej — necz

bokserski Okęcie — 1KP.
W Operetce na Karowej o godz.

16.30 — zawody bokserskie propa­
gandowe, z których dochód przezna­
czony jest na pomoc zimową.

W gmachu YMCA o godz. 18-ej — 
międzynarodowe zawody gier sporto­
wych z udziałem estońskiej drużyny
^ 'T ś ta d io n ie  W. P. o godz. 12-ej — 

c. mistrzostw indywidualnych War
szawy w zapasach.

W lokalu PZLA o godz. 10-ej — 
walne zebranie P. Z. L. A.

Na stadionie W. P. o godz. 9-eJ — 
walne zebranieLegii.

W lokalu P. L. T. K. o godz. 9-ej — 
konferencja prezesów okręgów kolar­
skich.

NA PROWINCJI
W Lodzi — mecz pływacki W ar­

szawa — Łódź.
Krakowie — mecz pływacki 

Kraków — Lwów i dalsze mecze pił­
karskie.

W Poznaniu—mecz ok b skr s iWar 
W Poznaniu — mecz bokserski

W arta — HCP.
W Katowicach — zimowe mistrzo 

stwa L-atletyczne śląska i  między- 
narodwy turniej zapaśniczy.

W Sczyrku — międzynarodowe za­
wody narciarskie.

W Zakopanem — międzynarodowe 
zawody narciarskie Wisły.

ZAGRANICĄ
W Brukseli — mecz hokeowy po­

między reprezentacją Polski a dru­
żyna Entente du Nord.

W Rydze — mecz łyżwiarski Pol­
ska — Łotwa.

W Monte Carlo — zakończenie 
turnieju tenisow ego ■ udz. Polaków.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Uchwały krakowskiej Konferencji Zawodowej

K iasarobotniczaKrakow astw ierdzasw ojestanow isko
Towarzysze i towarzyszki,
mieszkańcy Podgórza!

Doroczna Konferencja Związków 
Zawodowych w  Krakowie, obra­
dująca w  dniu 21 lutego 1937 r. 
stwierdza, że klasa robotnicza ca­
łego świata a razem z nią klasa 
robotnicza Polski przechodzi okres 
najcięższych zmagań w  walce z si 
lami kapitalistycznej reakcji i fa­
szyzmu, które przynoszą proleta- 
rjatow i głód i nędzę, pozbawienie 
praw wolnościowych oraz zbroje­
nia i niszczycielskie wojny...

...Klasa pracująca Polski stoi 
bezpośrednio przed próbą konso­
lidacji wszystkich sil reakcji w  Pol 
sce, a zatem przed nowemi walka 
mi w obronie praw ludowych.'

Konferencja stwierdza, że w tej 
sytuacji konieczna jest prawdziwa 
istotna i szczera jedność klasy ro­
botniczej, która urzeczywistniona 
być może tylko w szeregach klaso 
wych związków zawodowych. To 
też konferencja wzywa wszystkich 
robotników Krakowa, by wzmoc­
n ili szeregi «wiązkowe. Jednolite, 
k lasow i związki zawodowe, jako 
broń proletarjatu w  walce z wyzy­
skiem i reakcją — oto hasło które 
Konferencja wysuwa jako katego­
ryczny nakaz chwili. Konferencja 
oświadcza, iż klasa robotnicza jest 
gotowa wszelkiemi rozporządzal- 
nymi środkami bronić prawa robo­
tników do swobodnego zrzeszania 
się, do zgromadzania się i  do straj 
ku.

Klasa robotnicza przeciwstawi 
się wszelkim próbom „zglajszalto 
wania" związków zawodowych, 
wszelkim pomysłom faszystow­
skich Izb pracy, wszelkim zama­
chom na prawo do strajku. Kon­
ferencja domaga się:

a) podwyższenia zarobków ro­
botniczych celem zwiększenia zdol 
ności nabywczej mas;

b) skrócenia czasu pracy, a co- 
najmniej 40-godzinnego tygodnia 
pracy;

c) emerytur robotniczych, po u- 
kończeniu 55 lat żyda;

d) zniesienia podatku specjalne 
go od zarobków;

e) przywrócenia samorządu w  in 
stytucjach ubezpieczeń społecz­
nych, przywrócenia świadczeń w 
ubezpieczeniach do wymiaru z 
przed roku 1934;'

f)  należytego zabezpieczenia 
wszystkich bezrobotnych i  energi­
cznej walki z bezrobodem;

g) prawa o umowach zbioro­
wych, w  myśl żądań klasowych 
związków zawodowych;

h) zdecydowanej walki z droży 
zną;

i)  prawa o przedstawicielstwie 
robctniczem (Rady Załogowe).

Klasa robotnicza prowadzić bę­
dzie walkę o urzeczywistnienie po 
wyższych postulatów, walkę o za­
pewnienie klasie robotniczej wa-

runków swobodnego rozwoju. Kon 
ferencja domaga się amnestji dla 
wszystkich więźniów politycznych, 
zniesienia miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej, rozciągnięcia 
sądów przysięgłych na całe Państ 
wo ł poddania ich rzecznictwu 
wszystkich zatargów pomiędzy ka 
pitalem a pracą.

Konferencja zwraca uwagę całej 
klasy robotniczej na konieczność 
rozpowszechnienia prasy socjalis­
tycznej, zwłaszcza wobec zalewu 
prasy reakcyjnej i  klerykalnej. Po­
pieranie, prenumerowanie i  czyta­
nie „Naprzodu*1, „W alk i Ludu**, 
„Tygodnia Robotnika**, „Głosu Ko 
biet** jest obowiązkiem każdego 
uświadomionego robotnika i  robo­
tnicy.

Konferencja wzywa ogół robot­
niczy do pełnego poparcia akcji bu 
dowy Domu Robotniczego im. Ig­
nacego Daszyńskiego w  Krakowie.

Konferencja wyraża pełne zaufa­

nie Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych za jej działalność.

Konferencja pozdrawia Polską 
Partię Socjalistyczną, jako prze­
wodniczkę proletariatu polskiego 
w  walce o Rząd Robotniczo-Chlop 
ski a także Partie Socjalistyczne 
mniejszości narodowych.

Konferencja zasyła gorące po­
zdrowienia ludowi hiszpańskiemu 
zmagającemu się krwawo z najaz 
dem międzynarodowego faszyzmu 
i wyraża przekonanie, że w  Hisz­
panii zatryumfują republika, wol­
ność 1 lud robotniczy i  chłopski.

Konferencja przesłała pozdrowię 
nia tow. tow. ŻUŁAWSKIEMU i 
PRZYBYSIOWI, życząc im rychle 
go powrotu do zupełnego zdrowia.

Konferencja wyraziła protest 
przeciwko bagatelizowaniu uchwa 
ły Rady Miejskiej w  Łodzi w  spra 
wie wyboru tow. BARLICKIEGO 
na prezydenta.

W  niedzielę dnia 28 b. m. o g. 
10-ej przed poł. odbędzie się w  sa. 
li Domu Tramwajarzy w podwó­
rzu, Plac Serkowskiego 7, Zgroma. 
dzenie publiczne z porządkiem 
dziennym:

1) Sytuacja polit. i gospodarcza.
2) Sprawozdanie z rady miejskiej 
Stawcie się licznie!

Komitet P. P. S. 
Dzielnicy Podgórze.

Teatr Miejski dla T.U.R.
Wesoła, melodyjna, pełna nie­

prawdopodobnych sytuacyj, o ory­
ginalnych dekoracjach, ciesząca 
się dużym powodzenięm komedia 
muzyczna

„KRAWIEC W  ZAMKU**,
odegrana będzie dla TUR w  nie

dzielę, 7 marca, o godz. 4-ej pop. 
Bilety sprzedaje Administracja

„Naprzodu**, ul. Tomasza 11 a, 
I ofic. i Biblioteka TUR, ul. Sław­
kowska 12, I p. Ceny od 60 gr. do 
zł. 2.50.

Z a w i a d o m i e n i a

Niedopuszczalne występy
ks. katechety w szkole

W Podgórzu, w szkole żeńskiej 
im. Anrty Jagiellonki, wojujący, a 
raczej wojowniczy rycerz ks. Ra 
chwał pozwala sobie wobec dzie­
ci na niesłychane wprost wystą 
pienia. Wymyśla na Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego na­
wet na jego bibliotekę, której na 
pewno nie zna.

Ks. Rachwał zapomina, że jesi 
funkcjonariuszem państwowym i

Na Dom Robotniczy
Tow. Stanisław Rejkowski skła 

da 5 zł. na budowę Domu Rob. 
im. marsz. I. Daszyńskiego, W iel­
kiego Trybuna Ludu Polskiego i 
wzywa tow. tramwajarza Wl. 
Krzyżaka do złożenia takiej sa- 
mej kwoty — zaś następujących 
towarzyszy do złożenią po 10 z).. 
Nowakowskiego Saturnipą, Kar- 
tona Staniał., Laszczyka Mariana,

Pierwszorzędny Zakład i ogrzebowr
W K R A K O W IE

„C G ftfC O ftD iA ”
JA N A  W O LN E G O  

p l. S zc ze p a ń sk i 2, T el. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

Podziękowanie
Robotnicy murarze składają ni­

niejszym podziękowanie tow. tow. 
obrońcom dr. Aleksandrowiczowi, 
dr. Brossowi, dr. Pajolakowi i dr. 
Schreiberowi za ich bezinteresow­
ną obronę w  procesie o zajścia 
m arcow e.

Spółdzielnia z odpowiedzialnością u . 
działami dla Budowy domów Towa­
rzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
im. A. Mickiewicza w Krakowie zwo­
łuje niniejszym

ZWYCZAJNE WALNE
ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 

które odbędzie się w poniedziałek 
15 marca 1937 r. o godz. 5.30 popo. 
łudniu w Krakowie przy ul. św. To­
masza 11-a, z następującym porząd­
kiem dziennym:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego

Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu i Rady

Nadzorczej z czynności i rachun­
ków za rok 1936.

3. Wniosek Komisji rewizyjnej o u . 
dzielenie absolutorium ustępują­
cemu Zarządowi.

4. Zmiana Statutu.
5. Wybory członków Rady Nadzor­

czej i Zarządu.
6. Powzięcie uchwały w przedmiocie 

podziału nadwyżld względnie po­
krycia strat.

7. Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu odbędzie 

się Walne Zgromadzenie z tym sa­
mym porządkiem dziennym, w tym 
samym dniu i miejscu o godz. 6 po­
południu. Zarząd.

H istorie dnia
Amatorzy bielizny. Skradziono ze 

strychu domu przy ul. Stradom L 13, 
bieliznę, wartości 300 zł. Da szkodę 
Heleny Rosenberg, tamże zamieszka­
łej.

Po co mu te „różne narzędzia *. Nie 
ujawniony sprawca, dostał się za po­
mocą wybicia dziury w murze do ku­
źni przy ul. Wrocławskiej 1. 93, skąd 
skradł różne narzędzia kowalskie, 
wartości 150 zł., na szkodę Józefa Ko 
tacza.

Cytryniarz. Jan  Kaleta, zatrzyma­
ny został przez policję, za kradzież 
paczki cytryn z wozu na ul. Baszto­
wej wartości 45 zł., na szkodę S. Me. 
ta, zam. przy ul. św. Tomasza 2.

Cytryny odebrano i zwrócono po­
szkodowanemu.

Dyżury lekarzy
Dnia 28 lutego — noc:

Dr Dym Osi — św. Gertrudy 18, 
tel. 108-58.

Dr. Twardowski Marian — Lubo­
mirskich 27.

Dr. Rosenbaum Barbara — Fa- 
ła ta  14, tel. 100.67.

Dr. Stanowski Józef — Łobzowsl»a 
45, tel. 174-42.

Dnia 28 lutego — dzień:
Dr. Rychwkdd Włodz. — Szewska 

21, tel. 143-86.
Dr. Fischer Jan  — Michałowskie­

go 1. 1, tel. 174-99.
Dr. Schónberg Maria — pl. Zgody 

7, te t  182-58.
Dr. Engel Adolf — Dietla 66, tel. 

165.98.

pobiera pensję z pieniędzy podat­
kowych społeczeństwa, które w 
większości swej nie podziela za­
patrywań ks. katechety.

Jeśli ks. Rachwał nie przestanie 
prowokować, rodzice zażądają u- 
sunięcia go ze szkoły, a gdyby to 
nie pomogło nie będą posyłał' 
swoich dzieci na naukę religii. 
Nie można nadużywać religii dla 
celów politycznych.

im. I. Daszyńskiego
Płatka Piotra, Mesika Józefa, Ku 
charskiego St., Chmielą Tadeusza, 
Jasieniaka Romana, Babraja Ja­
na, Książka Wojciecha, Bochen- 
ka Ant., Klimończyka Michała, 
Kwarciaka Jana, Lipiarza Mateu­
sza, Komorka Józefa, Sinduta 
Piotra, Czerwińskiego Andrzeja, 
K luski Mieczysława.

Każdy z wezwanych towarzy­
szy niech wezwie dalszych towa­
rzyszy tramw. do złożenia po 10 
zł. aby jak najprędzej stanął w 
Krakowie wspaniały pomnik w 
postaci Domu Rob. Wielkiego 
Twórcy Niepodległości Polskiej 
Republiki Ludowej.

Pellar Henryk (ZZK) wpłaca 
zł. 5 i wzywa do wpłacenia takiej 
samej kwoty członków ZZK kol. 
kol.: Józefa Gole, Władysława 
Grabosia, Czesława Lewkiewicza, 
Leona Sekurę, Leopolda Stawa- 
cza, Franc. Glenia, Józefa Biele­
wicza, Antoniego Adamczyka : 
Mariana Polaka.

W  sobotę, dnia 6 marca 1937, o 
godzinie 11.30 w  nocy w  lakierni 
tramwajowej odbędzie się 
XVIII Walne Zgromadzenie Zwią­
zku Pracow. Kom. i  Inst. Użytecz­
ności Publicznej, Oddział II Tram

waje w Krakowie
W  razie braku kompletu, odbę­

dzie się w tym samym dniu i iniej 
scu drugie Walne Zgromadzenie o 
godzinie 12 w nocy, z tym samym 
porządkiem dziennym, bez wzglę­
du na ilość obecnych, a zapadłe u- 
chwały na tymże będą prawomo­
cne.

Zarząd Oddziału II.

W sobotę, dnia 6 marca 1937 r. 
o godzinie 1-szej w  nocy w  lakie­
rni tramwajowej odbędzie się
IX Walne Zgromadzenie Towarzy 
stwa Domu Tramwajarzy w Kra­

kowie

W  razie braku kompletu odbę­
dzie się o pół godziny później dru 
gie Walne Zgromadzenie bez 
względu na ilość obecnych, a uch­
wały zapadłe będą prawomocne.

W ydział Towarzystwa.

W ilne Zgromadzenie
Związku Robotn. Dozorców Do 

mowych, Służby Domowej i  po­
krewnych zawód. Oddział 1 w 
Krakowie, odbędzie się w niedzie 
1ę, dnia 28 lutego 1937 r. o godz. 
9.30 min. przed południem w loka 
lu własnym przy ul. Szczepańs­
kiej 5 z porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór prezydium 
Zgromadzenia.

2) Odczytanie protokółu z ostat 
niego Walnego Zgromadzenia.

3) Śprawozdania: a) Z działal­
ności Zarządu, b) kasowe, c) ko­
misji rewizyjnej z wnioskiem o u- 
dzielenie absolutorium ustępują­
cemu Zarządowi.

4) W ybór Komisji Matki.
5) W ybór Zarządu, Komisji Re' 

wizyjnej i Sądu polubownego.
6) Wnioski.
Wstęp na Walne Zgromac|'-en:e 

mają tylko członkowie Związku 
za okazaniem legitymacji człon­
kowskiej. ra

O bezwarunkowe I punkłualB  
przybycie uprasza wszystkich 
członków.

Zarząd Związku.

Z  m i a s t a
CZY TO JEST MOŻLIWE U NAS? 
EKSPERYMENT AMERYKAŃSKI 
Odczyt w YMCA, Krowoderska 8, 
wygłosi w środę, dnia 3 marca b. r. 
dr. Fr. Błoński. Godz. 19. Wstęp wol­
ny.

ZA SZYBAMI KAWIARNI
Staraniem Tow. Krzewienia Swiado 

mego Macierzyństwa i Reformy Oby 
czajów wygłosi w poniedziałek, o g. 
19.30, w sali odczytowej przy ul. Du­
najewskiego 1. 7 M. Boruchowie^ od­
czyt p. t. „Za szybami kaw iarn i. (Za­
klęte rewiry)**. Po odczycie dyskusja. 
Goście mile widziani.

„ZWYCIĘSTWO KOBIETY*1
Odczyt na temat powyższy wygło­

si p. K. Kalinowski, literat, z ramie­
nia Powszechnych Wykładów U. J. w 
Związku Zawodowym Pracowników 
Umysłowych przy ul. Sławkowskiej 
1. 6 we wtorek t.  j. dnia 2 marca b. r. 
o godz. 7.30 wiecz. Wstęp wolny. Go­
ście mile widziani.

NA TARGU: Mleko niezbier. litr. 
0.18 — 0.20 zł., śmietana 1.00 — 1.20, 
śmietanka 0.50 — 0.60, ser zwycz. 
kg. 0.80 — 1.00, masło wyborowe 3.40 
— stołowe 3.20, — kuchenne 3.00, ja ­
ja  świeże sztuka 0.07 — 0.09, suraki 
ćwikł, kg. 0.12 — 0.15, cebula 0.25 — 
0.30, marchew 0.12 — 0.15, pietrusz-

W I E L K A

ka 0.18 — 0.20, seler 0.30 — 0.35, 
włoszczyzna 0.18 — 0.20, ziemniaki 
0.08 — 0.10, gęś żywa szt. 6.00— 
10.00, — bita 5.00 — 8.00, kaczka 
3.00 — 4.50, indyk i  indyczka 7.00 — 
14.00, kura żywa 2.50 — 4.50, karp 
żywy mahi kg. 1.80, — duży kg. 2.40, 
Brzana, leszcz, szczupak 3.50 — 4.00, 
lin 2.50 — 2.60, świnki 3.00, wiślane 
drobne 5 średnie 1.20 — 1.50, jabłka 
komp. kg. 0.90 — 1.10, — deser 1.10
— 1.60, gruszki komp. 0.90 — 1.10,
— deser 1.20 — 1.60, cytryna set. 0.13
— 0.15.

„Szkoła zdrowia**
Dnia 1 marca b. r., o godz. 

7-mej wieczór, w „Szkole Zdro­
w ia" Ubezpieczalni Społecznej i 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
(Dunajewskiego 5) wygłosi od­
czyt Inspektor Lecznictwa Ubez­
pieczalni Społecznej dr. Marian 
Ciećkiewicz p. t. „Czego może się 
chory domagać od Ubezpieczalni 
Społecznej*'. Wstęp wolny.

„O  chorobach zawodowych" mó 
wić będzie w  „Szkole Zdrowia" 
(Dunajewskiego 5) dr. Ryszard 
Kunicki. Początek o godz. 7-mej. 
Odczyt ilustrują przezrocza. 
Wstęp wolny.

R e p e r tu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Niedziela 27 lutego popoł. „K ra. 
wiec w zamku*', wiecz. „Złoty wie-

Pod kierunkiem reż. Stanisławy 
Wysockiej odbywają sdę codziennie 
próby z tragedii Juliusza Słowackie­
go „Beatriz Cenci**, która będzie naj. 
bliższą premierę teatru miejskiego. 
W głównych rolach kobiecych wystą­
pią pp.: Stanisława Wysocka i Zofia 
Jaroszewska, w  męskich pp.: K ar­
bowski, Modzelewski. Nowakowski, 
purgii'*. O godzoź

Z TEATRU „BAGATELA*'. Wiel- 
ką ozdobą nowej rewii w „Bagateli" 
są dwa finały „Tej nocy4* i  „Nasz 
mazur" — dalej występy Leona Wyr 
wieża w oryginalnym monologu woj. 
skowym o lotnikach, jak  również i  T. 
Faliszewskiego. W obecnej rewii że­
gnają się z krakowską publicznością 
jej ulubieńcy: G. Honarska, Wł. Bo-

SASZA LEONTIEW, najwybitniej 
szy tancerz doby współczefnej wystą 
pi z wieczorem poematów tanecznych 
w poniedziałek 1 marca b. r. w Sta. 
rym Teatrze. W wieczorze współdzia 
ła Halina Radlińska, balerina Teatru 
Wielkiego w Warszawie. Przy forte­
pianie Otto Fleck, kapelmistrz Opery 
Wiedeńskiej.

FRANCE ELLEGAARD, znakomi 
ta  p;anistka duńska, której koncerty 
w wielkich centrach muzycznych cie­
szą się wielkim powodzeniem, wystą. 
pi z jedynym koncertem w czwartek 
4 marca b. r. w Starym Teatrze. Bile 
ty wraz z garderobą w cenie od zł. 
0.80 do 4.50 są już do nabycia w ka­

sie Starego Teatru.

KINO MUZEUM DLA T . U. R.
W niedzielę, dnia 28 lutego b. r., 
o godz. 7 wiecz., wyświetla Kino 
MUZEUM dla T. U. R. wielki pod­
wójny program. 1, piękny film, 
którego akcja rozgrywa się na ste 
pach i preriach dzikiego Zachodu 
p. Ł:

BUNT ZWIERZĄT
w głównej ro li: Noach Berry i  Jean 
Pogers oraz biały koń Rex. 11) 
bajeczka z tysiąca i jednej nocy 
p. Ł :

KOPCIUSZEK
Bilety do nabycia. wprost przy ka­
sie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 9 
już w  niedzielę od godz. 10 rano, 
przedpołudniem poranki.

Co grają w kinoteatrach 
ADRIA: „Wyprawa na Mongo**. 
ATLANTIC: „Jej pierwsza miłość** 

i „Zapomniany człowiek**.
BAGATELA: „Bohaterowie Sybi­

ru" oraz rewia p. t . :  „Czar piosen­
ki".

DOM ŻOŁNIERZA: „Bolek i Lo­
lek**.

KINO MUZEUM wyświetla w nie­
dzielę podwójny program: ,J5unt 
zwierząt" i  „Kopciuszek".

PROMIEŃ: „Sylwetki**,
STELLA: „Ostatni dni Pompei**.
ŚWIT: „Czarujące oczy*'.
UCIECHA: „Sam na sam",
WANDA: „Maria Stuart**,

W Y P R Z E D A Ż
n o i n w e n t a r z o w a

tylko w firmie:
j .D IE N E R  Kraków, Szewska 20. 
kry ztały zagraniczne 
w olbrzym m wyborze ZA BE7CEN!|!
Serwis stołowy porcel. karlsba- 

dzki na 6 osób (25 sztuki . . . ZŁ 32.—
T alerze p o rce lan o w e ................ ....  —.35

„  glęb. lub p lytk. restau­
racyjne grube porcel. — .45 

„ deserow e restauracyj- 
grube porcelanow e . . ..

Filiżanki porcelanow e 6 sztuk „  1.20
G arnuszki p o rc e la n o w e ............. . — .15
Serwis do kawy porcelanow y

(15 s z tu k i .....................................  4.50
G arnitur deserow y po rce lan .

i7 s z tu k i ............................. ... • » 3-80
G arnitur do kompotu lub ciast

(7 sz tu k ) .......................................   J - »
Zastaw a szlifowana na  6 osób

(25 sz tuk )........................................  3.50
Szklanki (6 s z tu k i..................   -40
Lampy elek tr. 4p tom . n ikł. . . . 12.5J
W iele a rtykułów  luksusow ych po 

nach 40 do 70 % zniżonych.

Ze Śląska
Trzy ofiary pracy
na kopalni „Hohenzollern**

śnie, przyczyni wybuch zranił 3 
górników, stojących opodal ścia­
ny. Dwóch z nich zmarło wkrótce 
po wypadku, trzeci natomiast w. 
stanie groźnym umieszczony został 
w szpitalu.

W kopalni „Hohenzollern*1 pod 
Bytomiem wydarzył się straszny 
wypadek, w następstwie którego 
zginęło dwuch górników. Założo­
ny w ścianie węglowej ładunek dy 
namitowy eksplodował przedwcze

Produkcja węgla w styczniu
Według danych statystycznych 

obrót węgla kamiennego w Pol­
sce w mieś, styczniu b. r. przed­
stawiał się następująco: ogółem 
wyprodukowano 2.947.163 ton., z

Kronika bielsko-bialska
ZGROMADZENIE ZAWODOWE

W poniedziałek, dnia 1 marca 
b. r., o godz. 4.30 popoł., w  salach 
na strzelnicy w Bielsku odbędzie 
się

publiczne zgromadzenie 
zawodowe

dla robotników i robotnic Bielska- 
Białej.

Referować będzie prezes Cen­

tralnej Komisji Zw. Zaw., tow. 
Kwapiński, oraz sekretarze zawo­
dowi.

KONFERENCJA ZW . ZAW.
Dn. 28 b. m. w  sali Domu Robo­

tniczego w  Bielsku odbędzie się 
doroczna

Konferencja
związków zawodowych

czego przypada na kopalnie woje 
wództwa śląskiego 2.223.896 ton, 
a na rewir dąbrowsko - krakow­
ski 723.294 ton. W porównaniu z 
grudniem ub. r. stanowi to wzrost 
produkcji o 3.319 ton.

Zbyt na rynku krajowym wyno­
sił 1.752.940 ton, eksport 838.337 
ton, razem 2.591.297 ton.

SmierC motocyklisty
We wsi Czernica, w  pow. ryb- 

nickim, jadący na motocyklu Au­
gustyn Klimek przy wymijaniu 
zderzył się z rowerzystą Alojzym 
Kurą. Skutki upadku były fataL 
ne. Klimek, padając na bruk, po­
niósł śmierć na miejscu, rowerzy- 
sta odniósł ciężkie rany.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w dłukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka ł .


